_ Kraków, Poniedziałek 30 Stycznia 1911. 


Rok Il. 


Ceny prenumeraty: 
W Krakowie i na prowineyi 


z odnoszeniem i przesyłką pacztową 
K 


Kwartalnie 1 
Półrocznie . . K 3:50 
Eo ACA FM 7. K r 


W Niemezech i w innych 
Państwach Związku poczt: 


Kwartalnie . . . . K2— 


Rękopisów się nie zwraca, 


| PONIĘ 


GAZETA 


DZIAGKOWA 


Ceny ogłoszeń: 

Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
pelilowy lub jego miejsce. . 20h 

fiaaestane._ wiersz panowy | w 
lego miejsce .. - < 80 h. 


Ralsolcgjiezjwierse peiiicoyc, Gl 
Doniesienia o ślubach zaręczynach itd 
wiadomości po 1 K zs wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h, 
najmniej 60 h. 

Wyrazy grubizem pismem rzą ale 
podwójnie, 


wychodzi zawsze w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano. 


Nr. telefonu 510. 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13, 
WEŁNY : JEDWABIE « FLANELE 
GOTOWA KONFEKCYA 


FUTRA - BOA - MUFKI. 


Wybory do Rady miejskiej. 

Obywatele miasta Krakowa, Wielkiago Kra- 
kowa, powołani zostali do akcyi wyborczej, 
ażeby odświeżyć grono „ojców miasta": Radę 
miejską. Kończy się obecnie mandat radziecki 
aż połowy członków dawnej Rady — 
nadto upływają mandaty niedawno wybranych 
radców z gmin podmiejskich. Razem wybrać 
będzie trzeba 44 radnych, a więc więcej 
niż połowę całego jej składu. (Kto ustę- 
puje podajemy przy końcu niniejszego arty- 
kułu.) 

Obywatelstwo miasta Krakowa stoi więc 
dziś wobec zadania bardzo ważnego. Ma 
uzupelnić skład Rady, ma oświadczyć, komu 
z ufnością pragnie powierzyć zarząd swej gmi- 
ny. Życzyć wypada, ażeby z tych wybo- 
rów krakowska Rada miejska wyszła 
naprawdę — odświeżona, odmłodzona. 

Stosunki w naszym parlamencie miejskim 
ułożyły się w ostatnich latach bardzo nieko- 
rzystnie dla spraw oraz interesów miasta. Po- 
przednie wybory wprowadziły do Rady sze- 
reg osób, które — jak się okazała — należy- 
tych kwalifikacyi do wypełniania ważnego tego 
urzędu nie posiadają. To, oraz niejasne sto- 
sunki partyjne, jakie się wytworzyły pod 
rządami obecnego prezydyum, sprawiły, że 


kierownictwo losami gminy spoczęło faktycznie 
w rękach jednostki, obdarzonej wprawdzie wy- 
bitnemi zdolnościami, lecz nie zawsze liczącej 
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się z faktycznemi potrzebami i interesami mia- 


sta. Większość, oddająca się stałe na usługi 
obecnej polityki miejskiej, składa się przeważ- 
nie z ludzi, którzy już to z niezdolności ory- 
entowania się w sprawach tak wielkiej, jak 
Kraków, gminy, albo też dla osobistych celów 
i interesów odgrywają rolę manekinów, 
któremi poruszać można dowolnie! 
Tymczasem „Wielki Kraków“ — two- 
rząca się dopiero naprawdę wielka gmina, po- 
trzebuje w swej Radzie miejskiej nie maneki- 
nów, kiwających na wszystko głowami, lecz 
ludzi światłych, niezależnych, ztwar- 
dą a sztywną kością pacierzową, któ- 
rzyby nietylko należycie pojmowali i rozumieli 
potrzeby miasta, lecz nadto potrafili własne 
zdanie rzucić na szalą i bezwzględu 
na możne i wpływowe osobistości 
swej i swoich wyborców woli dać 
w Radzie należyty wyraz. Gminę czekają 
zadania wprost ogromne. — Każda niemal 
dziedzina administracyi miejskiej wymaga re- 
form, mądrych i postępowych, wymaga śmia- 
łej i rzutkiej inicyatywy. Kraków ma i 
musi się przekształcić z miasta prowincyonal- 
nego, jakiem do niedawna był rzeczywiście, 
na miasto wielkie, jakiem jest dzisiaj o ro- 
zmaitych, a wielkich zadaniach kultural- 
nych i ekonomicznych. Dotychczasowa 
Rada miejska podołać im nie umiała. — 
Partykularystyczne, zaściankowe scysye 
partyjne powstrzymały rozwój mia- 
sta, ciążyły, jak zmora nad bytem stupięćdzie- 
sięciotysięcznej ludności. — Do wielu gałęzi 
administracyi zakradła się wprost zgnilizna, 
posiedzenia Rady miejskiej schodziły na zała- 
twianiu bieżących kawałków, a znikąd nie 
odzywała się twórcza inicyatywa. 
Tak dalej być nie może! Politykę 
miejską należy kształtować w samej Radzie 
na publicznych posiedzeniach, a nie w cia- 
snych partyjnych konwentyklach. — 
Miastem rządzić winny jedynie względy na 
jego dobro i przyszłość, a nie na inte- 


Do nabycia na dworcach kolej. i ajencyach dzienników w całym kraju. 
Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 h. 


JAN MICHALIK 


CUKIERNIA LWOWSKA, 
KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, KAKAO, 
CUKRÓW DESEROWYCH WARSZAWSKICH, 


Kraków, Floryańska L. 45. 
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ih Kgr. CZEKOLADEK POMADEK Kor. 140 
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resy partyjne i osobiste. Nagły rozrost miasta 
sprawia, że Rada miejska musi obracać nieraz 
milionami, że w grę wchodzą naprawdę 
milionowe wartości — a do takiego 
zadania potrzeba ludzi, którzyby mi- 
lionami rozporządzać potrafili! 

A dalej Rada miasta, którego ludność uspo- 
sobiona jest w ogromnej swej większości de- 
mokratycznie, tylko demokratyczną wię- 
kszość posiadać powinna i to prawdzi- 
wą, a nie tylko z imienia. 

Odświeżenie Rady w tym duchu napotka 
o tyle na trudności, iż wybory odbywać się 
będą jeszcze na podstawie dotychczaso- 
wej zupełnie przestarzałej ordynacyi wy- 
borczej. Obecna bowiem Rada nawet 
na reformę tej ordynacyi zdobyć się 
nie umiała. Lecz przy dobrej woli i chęci 
nawet na tej podstawie Rl się osiągnąć dobre 
rezultaty. 

Zawczasu tylko należy się zabrać do pra- 
cy, do agitacyi wyborczej. Pismo nasze 
pilnie sprawą tą zajmować się będzie i udzie- 
lać należytych wskazówek. Stronnictwo, grupu- 
jące się około naszego pisma, już wczoraj od- 
było w tej sprawie decydującą naradę. Po- 
wstanie komitet, który ujmie w swoje ręce 
agitacyę w duchu prawdziwie demokraty- 
cznym, w duchu szczerej a rozumnej 
troski o dobro miasta. 

To jedno dziś już zapowiedzieć możemy: 
Dołożymy wszelkich sił i starań, ażeby z no- 
wych CZE weszli do Rady ludzie na- 


Małżeństwo z telegrafu. 


Starszy telegrafista stacyi K. — a było to dwa- 
naście lat temu — spodziewał się właśnie awansu, 
i jadaocześnia opanowała go chęć ożenienia się, za- 


łożenia własnego ogniska domowego. Niestety, Ed- 
mnund Cheroy — tak się howiem nazywał nasz bo- 
hater — był bardzo nieśmiały i nie miał odwagi nie 
tylko się oświadczyć, ale nawet zwierzyć się przed 
kimkolwiek ze swych pragnień serdecznych. 

Rudzice jego, uczciwi i pracowici dzierżawcy 
z R, pragnęli bardzo, aby syn los swój już „nsta- 
li“, a był już czas po temn, gdyż Edmund dobiegal 
trzydziestki, marzyli, żesyn ich pojmie pannę piękną, 
bogatą i wykształconą. 

Otóż przyszły naczelnik stacyi, którego obecne 
zajęcie polegało na przyjmowanin i wysyłaniu depesz 
z linii R. — Paryż, pewnego pięknego poranka gro- 
dniowego dowiedział się, że jego "korespondent" 
Czyli kolega paryski, który przyjmował wysyłane 
z R. depesze, został przeniesiony a miejsce jego za- 
jela telegrafistka, jakaś młoda panna. Od tej chwili 
Edmond Cheroy począł przy każdej sposobności do 
telegramów dodawać takie zakończeniaia i tytuły, 
jak: „proszę panią“, „tak, pani“, „dobrze, pani“. 
Rano witał młodą koleżankę życzeniem „dzień do- 
bry“, a opuszczając biuro, zawsze pamiętał o poże- 
gnanin: „do widzenia“ lub „dobranoc pani“! 


O ile Edmand Cheroy był zakłopotany, niepewny 
i nieśmiały, gdy się znajdował w czyjemkolwiek to- 
warzystwie, o tyle, będąc sam, „na odległość“, przy 
aparacie lub w listach, mógł służyć za wzór odwagi 
i pomysłowości. 

Powoli pozyskał zamfanie swej „korespondentki*; 
podezas krótkich, lecz częstych przerw pomiędzy 
okspedycyą telegramów obowiązkowych; wbrew prze- 
pisom, które zabraniają rozmowy prywatnej, gawę- 
dzili, jak starzy znajomi. 

— Dzieckiem jeszcza — telegrafowała korespon- 
dentka — straciłam matkę. Ojciec mój, kapitan ar- 
mii czynnej, wziął dymisyę ze stopniem dowódcy ba- 
talionu; po śmierci matki umieścił mię w pensyona- 
cie, który ukończyłam, i przebyłam następnie dwa 
lata w domu. Żyliśmy oboje tylko z ojeem, byłam je- 
dynaczką.. Z zamiłowaniem oddałam się gospodar. 
stwn domowamu, a zajęcia to daleko więcej mi się 
podubało, niż obecne... Niestety, ojciec mój otrzymuje 
tylko pensyę dożywotnią, poza tem nie posiada ża- 
dnych fandaszów, zatem po Śmierci drogiego mega 
ojcznlika pozostałabym hez środków do życia. Dlate- 
tego wstąpiłam do telegrafu i zarabiam teraz na 
utrzymanie. 

— Zapewne pani prędzej, czy później porzuci 
posadę, aby wyjść za mąż — wtrącił Edmund. 

— Wątpię! Pan wie, że pannie bez posagu tru- 
dno znaleźć męża. Robotnica lnb rzemieślniczka za- 


wsze ma więcej widoków wyjścia za mąż, To taż 
nieraz żałuję, że nie nauczono mię jakiej pożytecz- 
nej pracy, zamiast gry na fortepianie, śpiewu i t, d, 
A ja czuję, że jestem stworzona do życia rodzinne 
go, że nmiałabym się poświęcić dla męża i... 

— Dzieci — wtrącił znów Edmonå. 

— Atak! To chciałam powiedzieći tego sią nia 
wstydzę. Ale, jak pan widzisz, panie drogi, pomimo 
gorących pragnień i powołania do innego życia, mo- 
szą zostać panną i pnkać w aparat, 


— Poczciwe to musi być stworzenie, ta nowa 
koleżanka — myślał sobie Edmund — i wcale roz- 
sądnie mówi. 

Tego samego dnia zapytał o jej imię. 

— Marya Valdier — odpowiedziała chętnie, 

— Ile pani ma lat? 

— Szkaradny człowiek| Czy pan słyszał, aby ktoś 
kobiecie zadawał takio pytanie? 

— Kokietka z pani! I po co ta tajemniczość, 
kiedy metryka pani, jak i każdego z nas, spoczywa 
w kancelaryi zarządu ? 

— No, to powiem panul Mam dwadzieścia pięć 
at... Jesteś pan zadowolony ? 

Edmund nie byl zadowolony. Chciał wiedzieć wię- 
cej, więc ońmielał się na coraz ciekawsze pytania. 


Jako SPECYALNOŚĆ w tutkach żółtych 
poleca firma RUDOLF HERLICZKA W Krakowie 


Weltas (ozdobne) i Oaza (gładkie), które swoją jakością wszystkie dotyczasowe tego rodzaju 


wyroby konkurencyjne przewyższają. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


„HOTEL SASKI* W KRAKOWIE 


RESTAURACYA PIERWSZORZĘDNA 


Piwnice zaopatrzone w doborowe wina.—Sala restauracyjna 
na kilkaset osób. — Pięć gabinetów stylowo urządzonych. — 
Codziennie koncert muzyki salonawej. 


prawdę śwatli i zdolni do rządzenia 
tak wielką gminą, ludzie, przejęci tylko 
chęcią pracowania dla gminy, a nie dla 
postronnych interesów. Kto wraz z na- 
mi tego pragnie, niech się przyłącza do nas, 
aby Rada miasta Krakowa wyszła z nowych 
wyborów naprawdę odświeżona, odmło- 
dzona. 


. 
b . 


Wybory do Rady miejskiej mnszą być przeprowa- 
dzone bezwarunkowo w pierwszej połowie bieżącego 
Toku, a adbędą się niestety jeszcze na podstawie sta- 
rej ordynacyi wyborczej, zawierającej podział na 
Koła i grupy interesów i dozwalającej głosować za 
pełnomocnictwami, co do nadużyć nie mało nastręcza 
sposobności, Już obecnie w magistracie sztab urzędni- 
ków i sił pomocniczych podjął wytężoną pracę nad 
wygotowaniem list wyborców, które w połowie lute- 
go wyłażone będą do przeglądnięcia przez intereso- 
wanych. Termin wyborów nie został jeszcze Ściśle 
określony; w sferach miarodajnych zapadło jednak 
już postanowienie, aby ze względu na to, że z koń 
cem lutego dla połowy członków Rady upływa okres 
mandatów, wybory odbyły się z końcem marca 
i w pierwszej połowie kwietnia. Wprawdzie na dni 
16 i 17 kwietnia przypadają święta Wielkanocne — 
i Wielki tydzień przeszkadzać może poniekąd agita- 
cyi wyborczej, w każdym razie jednak, uchodzi za 
pewne, ża wybory za wszystkich kół, z wyjątkiem 
koła inteligencyi, przerowadzone zostaną pi zed dniem 
16 kwietnia, t. j. przed świętami, a tylko co do koła 
inteligencyi sprawa nie jest jeszcze zadecydowana — 
i zależeć będzie od wali stronnictw, czy ze względu 
na agitacyę nie zechcą przełożyć wyborów na okres 
poświąteczny. 

Jak wiadomo, mandat radziecki wygasa pa latach 
Szejcin, a co trzy lata połowa członków rady nstę- 
puje i nowi radni muszą być w ich miejsce wybrani, 
A zatem w bieżącym roku chodziłoby o wybór 36 
radców z Krakowa, a nadto o wybór 11 przed nie- 
Rpełna rokiem wybranych radców z gmin przyłączo: 
nych, którzy wszyscy w myśl ustawy teraz nstąpić 
muszą. Że jednak w międzyczasie kilku radców 
nmarło i ich miejsce zajęli zastępcy, którzy pozosta- 
ną na swem stanowisku aż do następnych wyhorów, 
przeto faktycznie nastąpi obecnie tylko wybór 38 
radnych z Krakowa i 11 radnych z gmin przyłączo- 
nych, A mianowicie ustępują obecnie z rady nastę- 
pujący radni: 

Bialik J, QCzubryt P., Dattner M., dr Doboszyń- 
ski, Drozdowski St, Dodek W. dr Fedorowicz Ta. 
densz, dr Fierich K., dr Ehrenpreis Z, Guzikow- 
ski Andrzej, Jaworuicki, Konoprński, Kosobadzki, dr 
Koy, dr Korngold, Ks. Krapiński, dr Krzetuski, dr 
Landau I, dr Landau R., Lazar Ludwik, Maciołowski 
Jolian, Mendelsburg Albert, Misiorowski Franciszek, 
dr Nowak Julian, Nowak Stan, Pająk Jan, Roma- 


— Czy pani jest wysoka, czy niska? — pytał 
po chwili, 

— Prędzej wysoka. 

— I szczupła? 

W miarę... 

Blondyna, czy bruneta? 
Blondyna, 

Oczy niebieskie ? 

— Szafirowe. 

— Ślicznie... Płać biała — założyłbym się I 

— Jeżeli się pan założy, to wygra napewno. 

— Doskonalel.. Więc pani musi być bardzo ładna? 

Milczenie. 

— Rączki pnlchne, czy szenpła i długie? 

— Dość tego, panie! Do czego pan wkrótce doj- 
dziesz? Teraz, jeżeli łaska, narysuj mi pan, a raczej 
wypukaj swój portret. 

— Z przyjemnością! 

Nasz bohater bardzo chętnia zaspokoił ciakawość 
koleżanki. Opisał swój wzrost wysoki, bujne, czarne 
włosy, bródką przystrzyżoną, tak, że portret wypadł 
wcale pochlabnie. 

Powoli Edmund Cheroy tak polubi? rozmowy z ko- 
leżanką, że poprostn zakochał się w nieznajomej 
„korespondentce* i postanowił ją zobaczyć osobiście, 
aby się przekonać, czy w rzeczywistości wygląda 
tak, jak ją sobie na zasadzie jej własnego opisu 
przedstawił. 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, 
Telefon Nr. 368 


nowski Artur, dr Rosenblatt, Sare Józef, Schmelkes 
Mojżesz, Szwarz Henryk, Sędzimir M, Sołtysik, Sta- 
chowski, dr Staniszewski, Suski, Szatkowski, dr Til- 
les, Uderski, Wachtel Bernard, Wilczyński Józef, 
br. Wodzicki Antoni Woźniakowski, Zbroja — ra- 
zem 44 radnych. 

Pozostają natomiast w radzie: Bandrowski, Be- 
ringer, Birnbanm, Bujwid, Daszyński, Dąbrowski, 
Dębicki. Domański, Epstein, Fedorawicz J. K., Ger- 
tler, Godzicki, Gross, Guńkiewicz, Hałatkiewiez, Hen- 
man, Iglicki, Jarra, Jaworski, Jundkiewicz, Klemen- 
siewiez, Leo, Lmstgarten, Maywald, Meisels, Merz, 
Miedniak, Pareński, Perelenz, Paroś, Ponikiu, Poręb- 
ski, Ritterman, Szarski, Starzewski, Turski, Wasung, 
Wolny. 

Niewątpliwie także w kwietnin odbędą się pierw- 
sze wyhory radnych w dwn świeżo do Krakowa przy- 
łączonych ale jeszcze przez miasto w fizyczne posia- 
danie nia objętych gminach: Lndwinowie i Dąbiu, 
tak że przyszta rada Wielkiego Krakowa składać się 
będzie z 85 członków. 


LEON GRABOWSKI 


W KRAKOWIE 


Magazyn konfekcyi damskiej 
Plac Maryacki L. 9, róg Rynku gł. Telef. 990 


Magazyn sukien męskich 


nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie. 
Szpitalna 36, vis a vis teatru miejsk. Tel. 561. 
nu 


Cisza przed burzą. 
Wiedeń, 27 stycznia. 


(waż) Przerwa kilkunastudniowa w obradach Izhy 
poselskiej, zamyka pierwszą część sesyi odbytej 
w znako Bienertha III. Minęły dnie rozgorączkowa- 
nia, cz's na spokojny rozrachunek. 

Dziś jaż chyha mikt nie wątpi w kraju, że prze- 
silenie wywołane w grndnin znanem oświadczeniem 
ówczesnego prezesa Kuła Dra Głąbińskiego, miało 
li i wyłącznie na oka nsnnięcie Bilińskiego z gabi- 
netn. Wszechpolacy, a raczej gropa kierująca gro- 
madką posłów, należących do stronnictwa narodowo- 
demokratycznego, powetowała sobie odstępstwo speł- 
nione przez Bilińskiego w chwili, kiedy ślubami przy- 
jaźni związał się ze Stapińskim, a wazechpolaków 
osierocił. 

Znkusów o odwet teki nie brakowało już dawniej, 
ale Biliński był zręczny i obrotny, nie dałsię wziąć 
na byle drobnostkę, trzeba było aktu zbyt wyraźnej 
niechęci względem interesów krajn, aby wywołać po- 
spolite ruszenie, nruchomić opinię powszechną i w od- 
męcie zniecierpliwienia ze skutkiem raz jeszcze za- 
atakować pozycyę wroga. 


— Tak, pojadę do Paryża! Jeżeli rzeczywiście 
jest tak ładna, oświadczę się o jej rękę.. Musi to 
być panienka zacna, dzielna, dobra, pochodzi z do- 
brej rodziny... Nie ma majątku, ale zapewne nie hę- 
dzie miała także wielkich wymagań.. Napewno do- 
brze trafię... 

Nie uprzedzając panny Maryi Vałdier, Edmund 
Cheroy peprosił swego naczelnika o urlop dwadnio- 
wy i pojechał do Paryża. Nie chcąc się zbytnio an- 
gażować i pragnąc zachować swą niepadległość, aż 
do końca, aby wrazie potrzeby módz się wycofać, 
postanowił odbyć podróż bez wiedzy koleżankii zo 
baczyć ją, nie będąc widzianym. 

— Strona moralna mi się podoba... — roznmo- 
wał Edmund. — Jeżeli fizyczna jej odpowiada, to 
mnie, który istotnie ubóstwiam blondynki szczupłe 
wysmukłe, nie pozostaje nie innego, jak oświadczyć 
się i ożenić. 

Roztropny, choć nieśmiały, nasz kawaler mógł 
z łatwością wykonać swój zamiar: znał adres panny 
Maryi Valdier — ulica Uniwersytecka 197; wiedział 
w jakich godzinach jest zajęta, gdyż godziny służby 
były jednakowe w R, jak i w Paryżu, więc też 
w dzień przyjazdu od samego rana czatował przed 
mieszkaniem młodej telegrafistki, 

— Zobaczę ją, gdy będzie wychodzić z domu, 
gdyż musi być punktualnie o ósmej w binrze. 

Rzeczywiście o godzinie w pół do ósmej wysoka, 


róg Floryańskiej, 
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Przeszło 150 pism. — Dwa bilardy systemu angielskiego 


Z poważaniem Jakób Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego. 


poleca: Bieliznę męską, Płasz- 
cze, Peleryny, Obuwie ame- 
rykańskie, Kapelusze, Czapki, 
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Sztuka się udała. Gabinet Bienertha podał się da 
dymisyi z tym wyraźnem niemal zastrzeżeniem, że 
nie chodzi o usunięcia zgubnego systemu bienerto- 
wskiego z jego reprezentantem na czele. Ze skwa- 
pliwością wprost podejrzanej genezy, organa wszech- 
polskie wnet po dymisyi jęły wykrzykiwać, ża Bie- 
nerth był i jest oblnbieńcem myśli wszechpolskiej, że 
przyszłość narodowo-demokratyczna w nim upatruje 
ucieczkę i przystań kojącą, 

I znalazła też w nim ukojenie. Wszak celem tę- 
sknoty było zdawna ujęcie steru zdobycia bodaj rąb- 
ka władzy, któreby dawały szafarstwo nominacyj, 
orderów, renameracyj, gnbwencyj. Ten język zrozn- 
miały dla podkomorzych partyjnych, nadzieja ada- 
brania nagrody za trady łożone na rzecz stronnictwa 
poręczały powodzenie dalsze, rozrost i rozkwit. Qaa- 
dzić na fotelu ministeryalnym „swojego człowieka”, 
uczynić poprostu Głąhińskiego ministrem, stało się 
poprostn kwestyą byta, a przez to jedynym celem 
polityki wszechpolskiej w rokn ubiegłym, 

Bienerth poparty przez prasę wszechpolską był 
moralnie zobowiązany do przyjęcia Głąbińakiego 
w skład gabinetn. 

Snkurs nadspodziewany przypadł Głąbińskiemu 
ponadto ze strony zgoła innej, 

Stapiński rozgniewany kalegoryczną zapowiedzią, 
że ministrem nie zostanie, zerwał niebacznie z Bo- 
brzyńskim i pospieszył w objęcia wszechpolskie. Ty, 
Głąbiński! jeden minister, a ja albo inny ludowiec, 
drugi; wykurzymy konserwatystów, 

Przeniewierstwo, jakiego ofiarą padł Stapiński, 
jest znane powszechnie. Wbrew nmowie zawartej, 
Głąbiński wstąpił do gabineta w towarzystwie na- 
rzuconego kandydata konserwatywnego. 

Przeniewierstwo to nie pozostało odosobnione. 
Gdy kwestya wyborn nowego prezesa w Kola stałą 
sią aktnalną, wszechpolacy znów odbiegli nowego 
sojusznika, nie uznali wyhoru Stapińskiego za ko- 
nieczność, lecz posłachali zakazn, jaki wydał w tej 
mierze Bienerth. Stapińskiego wzięta na bas i wsy- 
pano, jak się patrzy. 

Wybór Dra Łazarskiego na prezesa Koła uznano 
powszechnie za objaw pomyślny. Rozterka i niesna- 
ski nstały, Koło zdobyło się na akt najwyższej soli- 
darności i jednomyślności, 

Nikt chyba nie ma powodu umniejszać stron do- 
datnich wybnru dokonanego. Można w znacznej mie- 
rze przyłączyć się do objawów zadowolenia wyrażo- 
nego w tym względzie, można uznanie wyrazić za 
ten czyn rozumny. 

Lecz nie wolno przeceniać jego doniosłości, nie 
wolno zapominać, co się ukrywa po za tym symbo- 
lem łączności 

Wybór Dra Łazarskiego w innych okolicznościach 
niemożliwy jest groźniejszą może zapowiedzią walki 
nadchodzącej, aniżeli by nią był wybór na przekór 
kandytata popieranego tylko przez większą lub mniej. 
szą część Koła. 

W tym wypadku ostatnim byłoby przyszło odra- 
zn do bójki na jawie prowadzonej, bijatyki ze wszyst 


młoda blondynka, z niebieskiemi oczyma, o cerze li- 
liowej, opościła progi domo. 

To była ona! Edmund, nia mówiąc ani ałowa, 
poszedł za nią. minął ją, aby się przyjrzeć lepiej, 
zmowu pozostał w tyle i idąc tuż za piękną niezna- 
joma, podziwiał ją w milczeniu, Była rzeczywiście 
zachwycająca, elegancka, dystyngowana. 

— Nie — mówił do siebie zachwycony — nigdy 
nie byłbym w stania znaleźć czegoś lepszego., Rze- 
czywistość przechodzi moje oczekiwanie.. Ależ to 
główna wygrana na loteryi życia.. to błogosławień- 
stwo niebios. Żeby tylko ona mnie chciała., Ach, 
Boże wszakże mi nie odmówi!... 

Pomimo swej wyjątkowej nieśmiałości, byłby mo- 
że znalazł dość odwagi, aby przystąpić do młodej 
dziewczyny i zdradzić swe incogniło, lecz teraz juž 
nie była sama; po drodze spotkała dwia koleżanki, 
z któremi pospieszała dalej. I Edmand Cheroy wi- 
dział wesołe i wdzięczne towarzystwo, wchodzące do 
biura centralnego telgrafn przy ulicy Grenelle. 

— Co robić? Możeby do niej napisać? — roz- 
myślał zakłopotany. — Nie, lepiej, abym ją uprzedził 
po powrocie, abym się z nią poroznmiał przez apa- 
rat.. Ach, gdyby się zgodziła, i by mogła jeszcze 
sobą rozporządzać! Może już jest zaręczona? Ale nie 
byłaby mi to już powiedziała... 

Był tak bardzo zakochany, że postanowił wrócić 
natychmiast do R. i pojechać do rodziców, aby ich 
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kiemi fazami zmiennej kolei losów i niepewnega wy- 
niku. 

Ale zgodne na pozór i pokojowe załatwienie per- 
gonaliów i przykładnie nahożny tok zdarzeń dotych- 
czasowych, wróżę niebawem zwrot nagły i przesile- 
nie krytyczne. 

Bez denerwnjącej szarpaniny i przedłngich hała- 
sów ustępnych, 

Błyskawicznia a dosadnie, 

Z komisyi budżetowej ustąpił poseł Stapiński — 
miejsca jego zajął posał Biliński, 

Z komisyi parlamentarnej Koła ustąpił poseł 
Olszewski — miejsce jego zajmie poseł Biliński. 

Ten poseł Biliński, który był do grndnia r. z. 
ministrem skarbu i który padł pod naporem Głąbiń- 
skiego. 

Ten poseł i eksminister Biliński, który nie ma s0- 
bia równego w Bztnca włodarzenia środkami taktyki 
parlamentarnej. 

I który może o sobie zaśpiewać: 
Umiem znagła wpaść na karki, 
Rąbać szablą, grzmieć z janczarki, 


Poseł Biliński w porozumienia z lndowcami za- 
ciąga dwa najważniejsze posterunki... 

Nieznacznia i spokojnie pod osłoną symbolów 
przejednawczości, zgody i solidarności, wkracza na 
arenę Biliński. 


Pierwsze występy nowego 
prezesa Koła. 


Nowy prezes Koła Polskiego, Dr. Łazarski pa 
dziś dzień jeszcze może czać się zadowolonym. W kra- 
jn wybor jego przyjęto powszechnie, przynajmniej na 


zawnątr/, z zadowoleniem, w parlamencie i w prasie | 


innych narodowości anatrynekich, nawet w niemie- 
ckiej, bez uprzedzeń i względnie sympatycznie; pierw- 
Szy jego występ w Kole również, na ogół biorąc, do- 
bre sprawił wrażenie, ba! niektóre polskie dzienniki 
wprost w zachwyt wprawił; a piewsza jego prezeso 
wska mowa w samym parlamencie podobała się wszyst- 
kim, nie wyjmując nawet „Nene Freie Presse,“ Jak 
na niespełna dzisięciodniowa urzędowanie sukcesów 
niemal aż ż4 nadto, w dodatku niezamąconych ża- 
dnym złowropim dysonansem. Dziś jeszcze nowy pre- 
zes, jak drugi Polikrates powiedzieć może o sobie: 
Przyznajcie, że jestem szczęśliwy! A nie znalazł się 
nawet jeszcze żaden król egipski któryby go prze- 
strzegł przed zbytniem dafaniem w to szczęście i jak 
niegdyś władcy Samosu, udzielił ma dobrej rady, aby 
dla przyjednania bogów, ssm zgotował sobie jaka 
przykrość, 

Co do nas, to jakkolwiek ogólnego uniesienia nie 
podzielamy, bynajmniej woli tego króla egipskiego 
podjąć sią nie chcemy, Przyznajemy otwarcie, że 
szczerze się cieszymy, iż przynajmniej na początku 
nowemu prezesowi tak dohrze się powedzi to więcej 


zawiadomić o swych zamiarach i blagać ojca, aby 
pojechał prosić dlań o rękę panny Valdier. 

Ojciec Cheroy skrzywił się niechętnie. 

— Tyle ofiar, tyle poświęceń i wszystko atraco- 
ne! Dla ciebie odejmowaliśmy sobie od ust, a ty 
chcesz się ożenić z biedaą panną bez grosza posagu !.. 
Ktoby się tego spodziewałl.. Czy myśmy na to za- 
głażyli?.. Ale, jeżeli chcesz koniecznie, sprzeciwiać 
się nia będziemy! Jesteś pełnoletni mój chłacze, i o ile 
masz ochotę dobrowolnie zakosztować biedy... 

Po powrocie do binra, przy pierwszej sposobności 
zaczął Edmund rozmowę z Maryją. 

— Co się z panem działo przez dwa dni? — 
zapytała odraza. — Wiem od pańskiego zastępcy, 
że nia byłeś pan chory... 

— To prawda. Ale przyczyną mej nieobecności 
była — pani! Pojechałem da Paryża umyślnie, aby 
panią zobaczyć... 

— (o pan opowiadasz? 

— I widziałem panią, szedłam za panią od jej 
mieszkania aż do biura... 

— To kłamstwo! 

— Przysięgam 

— I po co? Co to ma znaczyć? 

— To, że panią kocham, że chcę... 

Tu bardzo wymownie bohater nasz 
atan swego serca, swą miłość gorącą i błagał, 
prośby jego nia odrzucała. 


„wypukał* 
aby 
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nawet zaznaczyć możemy, że n re ustępy jego 
przemówień przeczytaliśmy również z zadowoleniem, 
Odnosi się to zwłaszcza do oświadczenia nowego pre- 
zesa, że jest przeciwnikiem wszelkich taj- 
ności i ponfnośei, przeciwnikiem poli- 
tyki konwentyklowej, że pragnie działać dla 
kraju „coram publiko“, jawnie i otwarcie. Nie 
godzimy się też bynajmniej na uwagę pewnego Ac8- 
ptyka, który o tem oświadczenin pawiedział, że łatwo 
tak mówić, gdy się niema własnego klubu, własnego 
stronnictwa, w któremby Konwentykle odprawiać mo- 
żna. My wierzymy w szczerość tego wynurzenia no- 
wego prezesa, że byłby przeciwny „szacherką kon- 
wentyklowym* — chociażby posiadał własną grupę 
partyjną w Kole. Życzymy też sobie i krajawi, ażeby 
nowy prezes wytrwał na tem stanowisku i by te sza 
cherki konwentyklowe, które nam już tyle złego wy- 
rządziły, tępił bez miłosierdzia i zawsze stał na sta- 
nowisku, że opinia paebliczna w kraju wie- 
dzieć powinna wszystkiem,ceo się wimie- 
nin kraju idla kraju woli w Wisdnin, że 
nie, absolntnie nie przed nią ukrywać 
nie wolno, że rozmyślne wprowadzenie jej w błąd, 
jak to niestety działo się aż nadto często w ostatnich 
czasach, jest wprost zbrodnią wobec społeczeń 
stwa. 

Jeśli też nowy prezes zawsze wedłng tego postę- 
pować będzie, może być pewny ogólnego uznania, a z 
nieabecną opinią może liczyć się tylko z tej strony, 
która w tajnych konwentyklach piekła dotychczas 
przy ogniu interesów kraju własne tylko, prywatne 
pieczenie. A 

I w mowie nowego prezesa, wypowiedzianej 
w Izbie poselskiej jedna rzecz zasługuje na nzuanie. 
Otóż miał on odwagą skoregować pewien wielki 
błąd, który Koło przypuściło w uchwalonej przez 
siebie rezolucyi, Rezolucya ta ani słówkiem nie zwra- 
ca się przeciwko zapowiedzianej przez rząd rewi- 
zyi ustawy kanałowej z roku 1901 ani słówkiem nie 
potępia tego zamiaru, której, gdyby naprawdę miał 
być w czym zamieniony, budowie kanałów raz 
na zawsze kark byskręcił! Prezes Dr Łazarski 
dostrzegł widacznie to fatalne, bo niebezpieczne prze- 
oczenia i zaniedbanie, stanowczo bowiem oświadczył, 
że domaga się imieniem Koła, ażeby rząd jaknajry- 
chlej zdeklarował się ca da budowy kanałów na pod- 
stawie tej samej ustawy, która przepro- 
wadził w rokn 1901, a która wystarczała 
do wykonania budowy drog wodnych w in- 
nych krajach. Na ten nstęp mowy nowego pre- 
zesa szczególny kładziemy nacisk i wyrażamy tylko 
życzenie, ażeby stał on zawsze na temsamem sta- 
nowiskn i w tym ducbu też kierował całą akcyę 
Koła. 

Po zatem jego mowa nie we wszystkiem odpo- 
wiada naszym wymaganiom. Pewien wybitny mąż 
stann — niestety nie pol:ki lecz obcy — zwykł był ma- 
wiać, ża enuncyscye polityczne, które się wszyst- 
kim podobają, wszystkicn zadowalają, nie wiele 
warte. Ogólne takie zadowolenie dowodzi bowiem, 
że dana ennncyacya nia zawiera nie, coby dla je- 


Cokolwiek zmieszana nagłemi oświadczynami pan- 
na Marya, prędko odzyskała przytomność i biorąc 
pod uwagę miły charakter, dobre zasady kolegi, 
o ile je mogła rozpoznać przez rozmowę w ciągu 
czterech miesięcy. nia chciała mu odbierać na- 
dziei; odpowiedziała więc, że i on i ojciec jego mo- 
gą liczyć zawsze na życzliwe przyjącie i przychylne 
wysłachanie, jeżeli zjawią się w jej domu. 

Edmund Cheroy, który już zwalniał się na dwa 
dni, a wkrótce z powodu zamierzonego małżeństwa 
zamierzał prosić o urlop dłuższy, przynajmniej dwu- 
tygodniowy, aby nie nadnzywać łaskawości zwierz- 
chników, uprosił ojca, by pojechał sam do Paryża 
i uroczyście oświadczył się w jego imieniu o rękę 
panny Maryi. Ojciec Cheroy spełnił życzenie syna 
ipo powrocie zawiadomił go, że życzenie jego 
spełnione, i że może prosić o nrlop w cela wia- 
domym. 
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dnej strony szozególna przedstawiała korzyść, ża 
rozpływa się zbytnio w ogółnikach. Nowy prezes nia 
weźmie nam zapewne za złe, że to zdania wytrawne- 
go polityka do jego też zastosujemy mowy, że zau- 
ważymy, iż przyjemniej by nam było, gdyby jego 
programowa mowa była znalazła uznanie tylko ze 
strony naszej krajowej polskiej opinii publicznej. 
Była ona naprawdę zanadto ogólno państwowa, 
a za mało spacyalnie krajowa. Długi szereg 
postulatów, jaki zawierała, obejmuje w grancia rze- 
czy żądania, które także każdy Czech, Słowieniec, 
Chorwat, Włoch a nawet Niemiec, na będący już 
skrajnym centralista, spokcjnie podpisać może. Uro- 
czyste ślubowania gotowości do uchwalania wszelkich 
konieczności państw owych mile zapewne brzmiała 
dla ucha członków rządu — lecz faktycznie równało 
się znpełnej rez ygnacyi z ostrzejszych 
środków opozycyi. 

Rozróżnianie państwowości od rządowości — to 
naszem zdaniem pusta frazeologia, Czem jest rząd? 
Jedynie reprezentantem państwa i jego interesów, 
a zarazem też jego siły i możności świadczeń 
na rzacz ludn. Wszystko, czego się rząd domaga, 
domaga się przecie w imią i w interesie państwa, 
Jeśli więc Koło nchwalać będzie wszelkie „konia- 
czności państwowa”, to cóż mu pozostanie do 
zmuszenia rządn, ażeby uwzględniał także postalaty 
Koła i kraja? Jeśli Koło uchwali budżet, kontyngent 
rekrutów, nowe kredyty na armię i marynarkę, nową 
nstawę wojskową itd. —to cóż później rzuci na szalę 
w obronie kanałów? 

Kanały przecie nie rząd lecz państwo ma bu- 
dować. Gdy zaś państwo będzie miało wszystko, co 
potrzebuje do życia a nawet dla ntrzymania dla mo- 
carstwowego stanowiska, to jego rząd spokojnie dalej 
rządzić może bez kanałów i po prostu drwić 
z następnego obnrzania naszego Koła. 

Parzaćmy przecie raz wreszcie tę bazprodukty- 
wną ideulogię i tą akudemicką teoryę, a stanimy sią 
narodem praktycznym. Nie od rządu, ale ad 
państwa domagać się musimy spełnienia naszych 
żądań, bo tylko państwo dać to nam może, jako czyn- 
nik trwały, a nie przemijające szybko rządy. Więc 
też państwu dajmy w danym razie odczuć naszą 
wolę i siłę państwu odmawiajmy tego .co potrze- 
buje, dopóki naszych potrzeb nie zaspokoi, Kto to 
państwo reprezentuje w rządzie, czy pan Bienerth, 
Thun, czy Koerber lub Głąbinski — to w takich ra- 
zach, gdy chodzi o nasze potrzeby, zupełnie oboję- 
tnem nam być powinno, Figuranci to, nie więcej! 
My żądamy kanałów od Austrył a nie od barona 
Bienertha. Figurantom ministeryalnym ci tylko tak 
przesadne przypisywać mogą znaczenie, którzy sami 
stać się nimi pragną. Ogół ludności widzi tylko pań- 
stwo i od państwa żąda tego, co uważa 
dla siebie za potrzebne. 

Uholawamy też, że nowy preze: Koła właśnie na 
tym punkcio poszedł za frazesową formułką uchwały 
Koła, zamiast i to tak samo skorygować, jak to nczy- 
nił ze sprawą ustawy kanałowej, Uzyskał on przez 
to wprawdzie „ozólne zadowolaniae* ale sprawy ka- 


Otrzymawszy urlop, Edmnnd zabrał ze sobą ojca; 
tego samego dnia pujechali do Paryża i natychmiast 
ndali sią do komendanta Valdiera. 

I Marya także się zwolniła od zajęcia i, uprze- 
dzona o wizycie, czekała w saloniku, aby przyjąć 
panów Cheroy, ojca i syna. 

Drżący — jak zwykle, gdy się znalazł między 
obcymi — zmieszany, ogłuszony Edmund nie mógł 
sią zdobyć na zajęcie, które mu wskazano, i nie wy- 
mówił ani jednego słowa. 


chunku bieżącym 
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Przyjmuje wkładki w ra- 


Z wytrzeszczonemi oczyma, z otwartemi ustami, 
rąkoma opuszczonemi bezradnie, stał, patrząc na mło- 
dą pannę... 

To nie była onał To nie była ta koleżanka, któ- 
rą widział wychodzącą z domu, którą odprowadzał 
do binra telegrafu... Ta nie była wysmnkła, lecz śre- 
dniego, prawie nizkiego wzrostn, dość tęga... 

Buże! Więc to jast panna Marya Valdier, iego 
„korespondentka“? Więc ta miała śmiałość uważać 
się za blondynkę, wysoką szczupłą?.. A przecież 
chełpiła się, że nigdy nie kłamie, Jeżeli tak, ta wi- 
doceznie miała o swych wdziękach bardzo pochlebne 
zdanie... 

Albo te oczy! To mają być oczy szałirowe, lub 
przynajmniej błękitne?l., Toć są zaledwie blado-nie- 
bieskie, jakby porcelanowe? | 

Co to za pomyłka? Bo rzecz prosta, że stała się 
pomyłka najwidoczniejsza, zawód okropny... 

— Jakto? — bąkał Edmund — więc toż panią 
korespondowałem przez aparat ?... 

— Tak, panie! 

— Przez cztery miesiąca ? 

— Ależ tak! Przecież chyba pan mnie zna, jeżeli 
to prawda, jak pan zaręczał, że był pan w Paryżu 
i szedł pan za mną. 

— Tak.. tak.. jąkał Ed- 
mund. 

Nie wiedział, co mówić, co czynić dalej; drżał 


książeczki wkładkowe. 


rzeczywiście — 


| na 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów, Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 


Kapitał akcyjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe i waluty, przyjmuje zlecenia na gisłdy krajowe i zagraniczne pod najdogo- 


39 milionów koron. 


dniejszymi warunkami. 


Kantor wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony został do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 44), 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Kapitał akcyjny Banku 


założonego w r. 1867. K. 20,000.000 
8, 000.000 


Fundusz rezerwowy " 


Przyjmuje papiery wartośc. w depozyt do przechowania, 
Wynajmuje skrytki w kasach 


(Safe- Daposits). 


nałowej i sprawy innych, speeyalnie naszych posto- 
latów, ani o krok nie popchnął naprzód. I wobec tego 
my tylko z niektórych nstępów jego mowy wygło- 
Bzonej w Izbie, naprawdę jesteśmy zadowoleni. 


Stan sprawy kanałowej. 


Sprawa budowy dróg wodnych, która tyle spowa- 
dowała niespodzianek w polityca wiedeńskiej, dotych- 
czas nie jest jeszcza należycie wyklarowaną. Przy 
rekonstrnkcyi gabinetn Komisya parlamentarna Koła 
zgodziła sią na wstąpienie da nawego gabinetu pol- 
skich ministrów pod warunkiem, że prezydent mini- 
strów bar, Bienerth z okazyi przedstawiania człon- 
ków nowego rządu Izbie poselskiej zaznaczy w swem 
przemówieniu stanowisko rządn względem sprawy bu- 
dowy kanałów. Gwarancya, jaką wówczas dawał bar. 
Bienerth, zadawalniału Koło polskie. I rzeczywiście 
na pierwszem posiedzeniu Izby nowy premier nmieścił 
dłuższy passus i skrystalizował w nim poglądy swoje 
i gabmetn odnośnie do tej sprawy. Z treści wyni- 
kało niedwnznacznie, iż bar. Bienerth bardzo mało 
zmienił swoje zdanie po rekonstrukcyi gabinetn od 
zdania i stanowiska, jakie zajmował jeszcze przed 
swoim drugim upadkiem; mianowicie oświadczył, że 
ustawa z r. 1901 masi być poddaną pewnej rewizyi, 
gdyż w brzmienin awojem pierwotnem nie nadaje się 
do wykonania i wykonana nie będzie. W jakiś czas 
przekonała się delegacya polska, że gwarancya, dana 
przez prezydenta ministów jest niewystarczająca, że 
pomija i zapoznaje ustawę o budowie dróg wodnych 
z r. 1901. 

Wobec takiego stanu rzeczy delegowanemu przez 
siebie do nowego gabinetu ministrowi Głąbińskiemn 
dało Koło polskie wskazówkę, a nawet polecenie, aby 
w rządzie był rzecznikiem tej sprawy, aby bronił jej 
do upadłego. Ale łudzić sią nie można, że minister 
Głąbiński, jako jedyny właściwie obrońca kanałów, 
sprawy tej nie przeforaujae wobec innych członków 
rządu, będących albo dla tej sprawy obojętnymi albo 
też zdecydowanymi jej przeciwnikami. 

Wobec takiego nastroja w rządzie, stan sprawy 
budowy kanałów jest — można powiedzieć — nie do- 
bry, ile że w Izbie poselskiej jest cały szereg stron- 
nictw, która się opowiadają przeciw przeprowadzeniu 
nstawy kanałowej w całem jej pierwotnem brzmie- 
niu. Do tych przeciwników należą również Rosini. 
Stanowisko ich w tej sprawie jest wprost niewytłu- 
maczalnej. zrozamieć je jedynie można na podstawie 
retrospaktywnego przeglądu całej ich polityki z 
ostatnich lat, polityki płytkiej, krótkowzrocznej, obli- 
czanej jedynie na krótką metę, Jeżeli więc nawet 
wśród delegacyi galicyjskiej znajdują się ladzie, co 
zapoznają interes kraju i jego ekonomiczne podnie- 
sienia, to nie dziwić się przedstawicielom wielkiego 
zachodniego przemysłu, którzy chcą Galicye zepchnąć je- 
dynie do rzędu rynków zbytu ich prodnktów. 

Co wobec takiej sytuacyi robi Kolo polskie? 

Trzeba przyznać, ża w obecnym czasie całe Koło 


gorzej jeszeze, aniżi 
nie wydać śmiesznym, 

Komendant Valdier zaprosił na obiad tego same- 
go dnia wieczorem przyszłego zięcia i jego ojca, 
i wtedy dopiero Edmond znalazł wyjaśnienie opła- 
kanego qui-pro-quo, 

— Niech pan pozwoli, przedstawię pana mej przy- 
jaciółce, Bercie, przyszłej mojej druchnie — rzekła 
narzeczona, prowadząc Edmunda ku wysokiej, mło- 
dej pannie, prawdziwej blondynce, o oczach szafiro- 
wych i postawie bogini. — Panna Berta Mailly, 
moja koleżanka.. Ależ pan nie słuchasz.. Razem ze 
mną wstąpiła do telegrafa i przytem mieszkamy 
w jednym domu... 

— Ach, pani mieszka... 

— To w tem podwórzu, 
trze, 

— Więc my... jesteśmy... 

— Jesteśmy wszyscy troje kolegami! — zawołała 
wesoło Marya, klaszcąc radośnie w swe pnlchne, du- 
że rączki, 

—Teraz rozumiem! — mruknął Edmund, a ciszej 
jeszcze dodał: — Poznałem ją... To ta, którą odpro- 
wadzałem, ta, którą mialem za swą „koresponden- 
tkę*.. Bożel.. 

Emund Cheroy, jak wiemy, nia należał do ludzi, 
którzy zdecydowaliby się na cofnięcie, jeżeli posunęli 
się już zbyt daleko. Pokornie, potulnie dał się za 


wykle, obawiając się, aby się 


na trzecim pię- 


pulskie w sprawie kanałowej jest jednolite; pewna 
początkowe wahania niektórych jednostek a nawet 
ich wichrzenia ustąpiły na plan dalszy; zrozumiano, 
iż w razie niejednolitego postępowania kanały uwa- 
żać należy za przepadłe; to zrozumienie podziałało 
na „gorące, wichrzycielskie pałki* jak oblanie zimną 
wodą; wichrzyciełe się nuspokoili, przestali płynąć 
przeciw opinii publicznej kraju a nawet zamienili 

Się — necessitate coacti -- na gorących zwolenników. 

Przy jednomyślności wewnętrznej może Koło pol- 
skie jednolicie występować przeciw rządowi i urgo- 
wać go ustawicznie a przeprowadzenie dróg wodnych. 
Na takiej właśnie jednolitości opierało się oświad- 
czenie prezesa Koła dra Łazarskiego, który, imieniem 
Koła składając deklaracyę podczas debat budżeto- 
wych, oświadczył: 

Oczekujemy, że rząd nie poprzestanie na przy- 
rzeczeniach, wymagających często interpretacyi 
lecz rozpocznia efektywną akcyę i przystapi do 
budowy dróg wodnych, jak się ta już stało w in- 
nych krajach na podstawie tej samej ustawy. Nasz 
kraj oczekuje w tej sprawie ostatecznego i rychłego 
nwolnienia od klątwy wszelkich niejasności. Odpa- 
wiednio do stanowiska rządu w tej ważnej kwestyi 
ułażymy nasze stanowisko wobec rządu. 

"Takie postawienie kwestyi było wyrazem siły nie- 
ugiętości i konsekwencyi. Tę linię zasadniczą: nie 
nstępowania ani na krok rządowi i natarczywego 
dopominania się o wykonanie sankcyonowanej ustawy 
powinno Koło polskie zachować przez cały czas tar- 
gów z rządem a nadto piłnowad czujnie, aby wewnątrz 
Koła nie znaleźli sią albo nowi wichrzyciele albo 
„Starzy grzesznicy“, co tę jednolitę opinię Koła mo- 
gliby podkopywać dla pewnych celów ubocznych, 
nie mających nie wspólnego z ogólnem dobrem kraju. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada). 
MATTONIEGO 


GIESSKICIALER 


naturalna alkaliczna wada mineralna 


SZCZAWIOUA. 


Artystyczne skromne i wytworne ume- 
blowanie 


Józef Sperling 


Kraków, Dunajewskiego 7. 


Zakład wodoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


W KRAKOWIE, UL SZUJSKIEGO L. 11, 
otwarty przez cały rok. 


prowadzić do mera i bardzo przykładnie nkląki obok 
panny młodej przed ołtarzem. 

Ale, jeżeli fortuna sprzyjała śmiałym, należy wie- 
rzyć, że bierze czasami pod swoją opieką tchórzów 
i nieśmiałych, gdyż nasz bchater mie miał nigdy 
przyczyny żałować związku tak dziwnie zawartego. 
Bynajmniej! Chociaż ruda i zbyt tęga, a zatem pod 
względem fizycznym nie odpowiadająca ideałowi Ed- 
munda, małżonka jego posiadała niezaprzeczenia cen: 
ne zalety serca i umysłu. 

Otoczyła męża tkliwą pieczołowitością i potrafiła 
mu zapewnić szczęście. I to szczęście trwa dotąd. 
Państwo FEdmundostwo Cheroy mieszkają obenie 
w Bratanii, gdzie nasz bohater otrzymał stanowisko 
naczelnika stacyi zaraz po powrocie z urlopu. 

Żona jego, dawna koleżanka i korespondentka, 
opuściła z przyjemnością posadę w telegrafie, a całą 
duszą oddała się gospudarstwn domowemu i wycho- 
waniu synka i dwóch córeczek. Zmiany tej bynaj- 
mniej nie żałnje. 


Prosimy domagać się w kawiar- 
niach, restauracyach i t. d. „Gazety 
Poniedziałkowej*. 


i wszelkie drobiazgi — poleca: 


Stefan Porębski Kraków, Rynek 32. 


=) 


Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, 
Przyjmuja wkłady pieniążne do oprocentowania. 
Oprecantowania rozpoczyna sią od dnia złożenia. 


MLECZARNIE 


E. Dobrzyńskiej 
PRZY PL. W. W. ŚWIĘTYCH L. 10 
I PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ L. 12, 


wydają wyśmienite Śniadania, podwieczorki 
i mleczne kolacye. 


Mydeł 
yueci 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatów i wody kolońskiej, 
Cena od 60 halerzy. 
Do nabycia w aptekach, skladach apt. i handlach pertum. 


W BERLINIE 
POLSKI HOTEL- PENSION 


Zimmerstrasse 97, przy Friedrichstr. 
Pokoje na dnie i miesiące z utrzymaniem 
lub bez. Usługa polska. 
Dzwonek na służbę z ulicy przy wejściu. 
Skrzetuska 


Kto raz spróbuje 
stale używać będzie 


przetłuszczonych 
: hygienicznych : 


APULEIUS 


AMOR | PSYCHE 


Przekład L. Rydla, ilustracye z fresków Rafaela 
Cena K. 6, 
Nakład Księgarni S. A. Krzyżanowski Kraków 
Rynek. 


KANCELARYA 


adwokata Dra Franciszka Mussila 
Karmelicka 15, 

1. ma zaraz do ulokowania na pewne hipoteki 
6000 K, 10.000 K, 12.000 K, 13.000 K, 20.000 K 
i 26.000 K — na 60%, 61/s0/a; 

IL do sprzedania nową, dużą, ładną ‘realność. 


rople żołądkowa aptekarza € p 
Brady; dawniej krople tzw. ma- 


riazellskie, z Matką Boską ma 
riazelłską jako marką ochron 


są najlepszym, od przeszło 30 lat wypró: 
howanym środkiem przeciw wszelkim cho- 
robom trawienia, zgadze, zatwardzenin, 
bólom żołądkowym, tworzeniu się kwasów 
źołądkowyc ete, 
Należy się strzedz przed podobnie brzmią [= 
cymi naśladownictwami i fałszowaniami 
i uważać na obok się znajdnjącą markę 
ochronną z podpisem. 

Do nabycia w aptekach. Na prowincyę wy- 
syła aptekarz ©. Brady, Wiedeń I, Fleisch- 
markt 2. 

6 faszek kor. 5. — 3 flaszki pod- 
wójne kor. 450 franco 3 


Strajk na Wszechnicy Jagiellońskiej. 


W sobotę rano opnblikował wreszcia senat treść 
wyroku, wydanego przez si bie na tych akademików, 
którzy brali udział w demonstracyach przeciw ks. 
Zimmermanowi. Wyrokiem tym releguje senat trzech 
studentów, dwnstn czterdziestn sześciu udziela naga- 
ny (consilinm abeundi) a szesnastn nagany zwykłej, 

Mimo zgodnego protestu niezależnej opinii publi- 
cznej, mimo przestróg ze strony młodzieży postępo- 
wej pod adresem senatn skierowanych, by nie prze- 
ciągał strany i zrezygnował z zamiarn karania tego 
gorętszego objawu walki młodzieńczej z klerykalizmem, 
senat postanowił drogą represyi wobec młod. ieży sal- 
wować swoją, mocno w czasach ostatnich nadwerę- 
żoną, powagę. 

I oto jesteśmy świadkami monstrnalnego, bezprzy- 
kładnego, od lat dawnych w murach prastarej Wsze- 
chnicy Jagiellońskiej senackiego wyroku. 

Relegacga trzech słuchaczy, którzy najmniej w ca- 


MNMNE<HNMMZ 


Igły, szpilki, agrafki, nici, jedwabie, bawełny, tasiemki, guziki 


Niedziele | święta zamknięte. 
Zamówkala odwrotnie. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


lej tej aferze „zawinili*, nagana z nader przykremi 
dla młodzieży następstwami, groźba dalszych, niemniej 
ostrych represyi, oto odpowiedź senatu na podjętą 
„przez młodzież walkę nienstraszoną z zakusami, zmie- 
rzającemi do dalszego klerykalizowania Uniwersytetu 
i dalszego obniżania niezbyt wysokiego na naszej 
Wszechnicy poziomo nanki. 

Jest już faktem, najmniejszej nie podlegającym 
wątpliwości, iż wskntek owego drakońskiego wyroku 
relegowani zostali akademicy: F. Heltman, b. prezes 
„Spójni“, grupującej młodzież sneyalistyczną; Tytus 
Jemielewski, nadzwyczejny słuchacz agronomii, pre- 
zes „Promienia”, w którym sknpia się młodzież go- 
cyalistyczna niepodległościowa i Jan Baścik, rygora- 
rozant medycyny. 

Skutki tej otsatniej kary, nia wiele są łagodniej- 
sze od relegacyj, aczkolwiek senat ndzielając tej na- 
gany usiłował zaprezentować wobec opinii publicznej 
swoją łagodność i wyrozumiałość. 

Kara w formie nagany pociąga nieobliczalne dla 
dotkniętych nią konsekwencye. Przedewszystkiem 
każdy za slnchaczy, który otrzymał senacką naganę, 
traci prawo uwolnienia od opłaty czesnego, a nadto 
słachacze pobierający jakiekolwiek stypendya, tracą 
je z chwilą otrzymania nagany. Cios to dla kształ- 
cącej się młodzieży, zwłaszcza medyków wprost za- 
bójczy; znaczna bowiem icù część tylko dzięki uwol- 
nienia ich od opłaty od czesnego i stypendyum kon- 
tynuować może swoje studya. A opłata od czesnego, 
zwłaszcza na wyższych kursach medycyny jest tak 
wysoka, że większość medyków opłaty tej nie będzie 
w stanie niścić, co równie jak relegacya pociągnie 
za sobą stratę kursu. 

Jak się informujemy, sepat kierując się instyn- 
ktem zwykłej móciwości i pragnąc równocześnie za- 
chować pozory łagodności w ferowaniu wyroku, u- 
dzielił „tylko“ nagany przeważnie medykom z wyż- 
szych knrsów i... znacznej liczbie najmniej „winnych“ 
mtogich przeważnie stypendystów. 

Ten potworny wyrok to jeszcze jedno ogniwo 
w dłngim łańcuchn faktów, aż nadto wymownie świad- 
czących o tendencyach ultrareakcyjnych i klerykal- 
nych za strony senatu, który w obronie klerykalne- 
go działacza, powołanego na katedrę na Wszechnicy, 
nie waha się prowokować olbrzymiej większości mło- 
dzieży i wnosić na Uniwersytet zarzewie groźnych 
zaburzeń, 

Zjednoczona młodzież postępowa proklamowała 
jednogłośnie na onegdajszym olbrzymim wiecn w ho- 
teln Kleina rozpoczętym, a w westybułu Uniwesy- 
tetu dokończonym, strejk generalny. 

Czas trwania i sposób przeprowadzenia strejku 
określi komitet strejkowy, w skład którego wchodzą 
delegaci poszczególnych stowarzyszeń, oświadczają- 
cych się za strejkiem. 

Z ennncyacyi reprezentantów różnych stowarzy- 
szeń 0 charakterze polityczno-ideowym okazuje się, iż 
za strajkiem bezwzględnym opowiedziały się nastę 
pujące zrzeszenia młodzieży: „Promień“, „Spójnia“, 
„Związek postępowej młodzieży żydowskiej” i „Przed- 
świt" syonistyczny, 

„Znicz“, grupujący młodzież radykalno-wszech- 
polską, która z początkiem b. r. szkolnego urządziła 
gremialną, w liczbie 100 członków secesyę ze „Zje- 
dnoczenia* oświadczył się równieź za strejkiem je 
dnak z ograniezonym terminem, czyli t. zw. mani- 
festacyj nym. 

Przeciw strajkowi oświadczyło sią wszechpolskia 
„Zjednoczenie”, liczące zaledwie obecnie niecałą set- 
kę członków, w przeważnej większości młodzież 
z „wyższych zakładów naukowych“, t. j. Akademii 
sztuk pięknych, kursów  Baranieckiego, Akademii 
Handlowej i t. p. Słachacza nniwersytetu stanowią 
bowiem miejszość w „Zjednoczeniu“, które ponadto 
jest w czasach ostatnich widownią ostrych antagoni- 
zmów, uniemożliwiających jednolitość działanie. 

W sukurs wszechpolskim młodzieńcom przy zwal- 
ezanin strejku pójdzie jedynie garstka klerykałów, 
zszeregowanych w „Polonii“ i „Sodalicyi. 

Pisząc o stanowiska różnych odłamów młodzieży, 
zaznaczyć trzeba, ża Czytelnia Akademicka, stow. 
o charakterze ogółnoakad, w której większość two- 
rzą ludowcy, pozostawiła swoim członkom „wolną 
ręką* w sprawie strajku. 

Uchwalę tę komentuja młodzież postąpowa w ten 
sposób, ża ogromna większość członków Czyfalni 
również do strejkn, aczkolwiek nieoficyalnie, się 
przyłącza. 

Strajk więc będzie istotnie w całem tego słowa 
znaczeniu generalnym. 


" " 
. 


Roznamiętnienie wśród młodzieży przybrało ogrom- 
ne razmiary. 

Strejk, proklamowany poprzednio na poniedziałek, 
nchwalono na wiecu bezzwłocznie rozpocząć. Tak się 
też stało. Od godziny 2'/4 począwszy młodzież zry- 
wała wykłady na wszystkich wydziałach i to nie 


tylko w głównym gmacha Collegii Novi, lecz 
we wszystkich gmachach uniwersyteckich. Z mają- 
cych się odbyć w sohatę popołndniu okoła 20 wykła- 
dów nie doszedł ani jeden do skutku. Wszystkia 
zostały udaremnione. Niektórzy profesorowie nawet 
wcale się nie zjawili na wykład, wiedząc z góry u 
akcyi młodzieży strajkującej. Zrywanie wykładów 
trwało w sobotę aż do 8 godziny wieczorem. 

Podczas ndaremniania prelekeyi przychodziło do 
ostrych scysyi między niektórymi profesorami, 
a delegatami strejknjącej młodzieży. W reznitacie 
zwolennicy strajkn zdołali z łatwością pokonać prze- 
szkody, stawiane przez nielicznych przeciwników straj- 
ku i każdy wykład udaremnić. 

Niedziela minęła w zupełnym spokoju. Zapowie- 
dziane na medycynie wykłady profesorów: Ciacha- 
nowskiego, Mięsowieza i innych, wcale sią nie od- 
były. Żaden z mających wykładać w nicdzielę profe- 
sorów na wykład nie przybył. Jawiłi się za to licz- 
nie ich słuchacze z zamiarem ndaremnienia wykładu 

W dniu wczorajszym-obradowana w.poszczególnych 
stowarzyszeniach akademiekich, w sprawie dalszej 
taktyki strajkowej. Rezultatem obrad jest zwołanie 
na dzisiaj na godzinę 7'/, rano do westybulu „wiecn 
nienstającego*, który natali termin trwania strajka 
i zadecyduje o sposobach jego prowadzenia. Mlodzieź 
postępowa zapowiada, że nia cofnie się przed 
żadnym średkiem, byle tylko strajk jak najwięk- 
sze przybrać mógł rozmiary. 


Policya w uniwersytecie. 


W ostatniej chwili dawiadojemy się z kompeten- 
tnego źródła że senat akademicki zwrócił się do dy- 
rekcyi policyi z kategorycznem żądaniem, by 
dzisiaj wczesnym rankiem zarządziła wysłania sil- 
zeke oddziału żoinierzy policyjnych w po 
bliże Uniwersytetu. Oddział ten ma wtargnać 
do gmachu „Collegium Novam“ na wypadek, 
gdy młodzież strajkująca chwyci się ostrzejszych 
środków przy przeprowadzaniu strajkn. 

Senat więc uciekając się do interwencyi policył, 
będzie adpowiedzialnym za ewentualne zaburzenia i 
rozlew krwi, która ponad wszelką wątpliwość na 
Wszechnicy dzisiaj lub w dni najbliższe się poleje. 
Młodzież bowiem siłą starać się będzie policyantów 
w mury Wszechnicy za żadną cenę nie wpościć. 


Co dalej? 


W kolach profesorów Uniwerszteta panuje prze 
konanie, ża Uniwersytet w dniach najbliższych zo 
stania zamknięty, a zarządzone zostaną nowe wpisy. 
Senat oświadeza, że nie cofnie się przed dalszemi 
relegacyami w razie wszczynania niepokujów na 
Wszechnicy. 

W dniach najbliższych mają być relegowani prze: 
dewszystkiem ci z biorących ndział w strajku, którzy 
otrzymali naganę podczas ostatniego wyroku. 

Na dziś poniedziałek młodzież postanowi!a, że od 


godz. 7 ustawiona będzie straż przed każdą salą wy- | 


kładową, której celem będzie niedopnszczać pod žad 
nym warnnkiem tak profesorów jak i studentów na 
wykłady. Jak z tego widać sprawa zupełnie niepo- 
trzabnie sią zaostrza i czas jest, aby senat zastano- 
wil się, czy ks. Zimmerman zasłużył sobie, ażeby 
antagonizm między profesorami a młodzieżą takie 
przybrał rozmiary. 


Z teatru miejskiego. 
„My artyści..* W. Feldmana. 


Kiedy przed niedawnym czasem zwróciliśmy się 
do autora sobotniej premiery 2 prośbą a zasilanie 
naszego pisma artyknłami literackimi, tenże odpowie- 
dział, iż narazie nie maże słażyć, gdyż pracuje nad 
bardzo ważną rzeczą. Nie czekaliśmy długo, gdyż po 
Krakowie gruchnęła wieść o nowej sztuce, która ma 
ujrzeć światła kinkietów teatralnych. Wkrótce (eż 
dowiedziałem się o sztuce „Virago“, rzeczy głęboko 
pomyślanej, która dzięki cenzurze i innym opiekuń- 
czym dachom — niestety — wystawioną nie będzie. 


Ale na pozór spokojny Wilhelm Feldman pomyślał | 


o wystawieniu drogiej sztuki, która już kilka miesięcy 
przedtem nkazała się na półkach księgarskich. Sztuką 
tą jest czterokatowa komedya „My artyści..", którą 
też odegrana w sobotę. 


- . 


P. Feldman wprowadza do swej sztnki dwa światy; 
jeden filistrów, drugi artystycznej eyganeryi, która 
„plujeigwiżdże* na wszystko, co nie zgadza się 2 jej 
światopoglądem. O ile w tem wszyscy „Cyganie“ zga- 
dzają się, o tyle na połu twórczości artystycznej ist- 
nieja pewna między nimi omalacya. Naprzeciw siebie 
stają dwaj poeci: Alfred i Bodeńczyk, Pierwszy to 
człowiek o małych zdolnościach, a wielkich agpira- 


cyach, drugi o głębokiej wiedzy, a skromnych wyma- 
gapiach; pierwszy zadowalnia sią chwilowym pokla- 
skiem nawet studencików i pensyonarek i płynącą 
stąd łatwą ale i sz; bko przemijającą sławy, drugi nia: 
pragnie poklasku tinmów, ale dąży do sławy takiej,, 
co już za życia otacza stale ludzi anreolą. a po 
śmierci daja wieczystą pamięć; wprawdzie Alireil gó- 
roja nad Bodeńczykiem łatwością pisania i produkty- 
wnością, gdyż w przeciągu krótkiego czasn rzuca na 
scenę dwa utwory „niepewnej wartości"; Bodeńczyk 
nad jednym utworem pracuje lata, Ze strony Alfreda 
następuje jnź nie amulacga artyslyczna, ale wstrętna 
konkurencya, która powoduje czyn ohydny, a miana- 
wicie: zdarcia Bodeńczykowi manuskryptu skończ0- 
nego, własnego utworu. 

Takby można uchwycić i nawotać nić głównej. 
akeyi sztuki, ałe nić ta ustawicznie się rwie i po- 
ciąga słachacza w coraz nowe zagadnienia, Bo an- 
torowi chadzi również o przedstawienie tej myśli, iż 
nawet nejwznioślejsze ideały natrafiając na gront, 
zapełnia nia podatny, marnieją a głosiciela tych 
myśli i haseł skłaniają sią wreszcie do kompromisan 


| z tymi, na których tlisterstwo dopiero co „BWI 


zdali“. 

Obok tych dwóch zasadniczych linij uawiązał 
p. Feldman pewne iutrygi czysto życiowej natury. 
Pożycie Alfreda z Felką, ucieczka do Paryża z Amą, 
Pleśvicką (w oryginale Starzecką) wstąpienie „Freda- 
dyabła* da redakcyi „Dziennika narodawego*, do- 
stanie się Falki na scenę i ożenienie sią z nią Bo- 
deńczyka wszystko to jest tylko gruntem, mn którym 
wybadowana jest konstrnkcya ideowa sztuki. 

Zayrzeczyć się mie da, iż untor wprowadzając do 
utworu milieu cygańskoartystyczne, musiał być 
w dużym kłapocie, aby nie wpaść w naśladownictwo 
utworów opartych o taki materyał, Jeżeli z jednej 
strony nia można mówić o maśladownictwie, to prze: 
cieź z drugiej trzeba podkreślić wplyw jaki niewąt- 
pliwie daje się odcznć w utworze, zwłaszcza w pierw- 
szych dwóch aktach, I tak otoczenie Alfreda, to 
znajomi nasi z „Karykatur* Kisielewskiego, A Fel- 
ka? czyż brak odpowiadającej jej postaci w „Kary- 
katnrach*, jedynie końcowy rozwój zbliżonych tych 
postaci jest zasadniczo różny. Nawet „Fred“ ma 
w sobie coś z Boreńskiego i szulonej Julki „W sieci“, 
To opowiadania o wpływie, jaki wywarła na Alfreda 
muzyka Wagnera, równa sią opowiadaniu „Szałonej 
Jniki* o wrażeniu, jakie wywarł na nią „Szal“ Pod- 
kowińskiego. Ale prawdę trzeba wyznać, iż wrażenie 
u Julki jest szczere, rzeczywiste, gdy u Alfreda wy- 
nika z pewnej fałszywej pozy. 

Mimo to sztuka ma wielkie wartości, które ją 
utrzymują na pewnej artystycznej wysokości. Prze- 
wszystkiem p. Feldman ma duży zmysł obserwa- 
cyjny; przecież fignry jego obserwując je na scenie 
wszyscy znamy! Któż nie zna tych Alfredów, tych 
typowych  pozerów na wielkich ludzi, dzierżą- 
cych pióro sure caduco, mających wpływy i znaczenie, 
jakkolwiek nie są niczem inuem, jak tylko Alfre 
dami ? 

Któż nie zna Felki, tej, których tozinami widzi- 
my w knajpach i „Jamach* ij roszczących sohie 
również prawo do odgrywania dużych ról tak w ży- 
cin, jak i na scenie, jakkolwiek niczego innego nie 
nmieją powiedzieć, jak tylko: „Psiakrew*| A przecież 
dzięki rozmaitym Alfredum dostają się rzeczywiście 
na scenę, zażywają miru, odbierają oklaski, ba! na- 
wet są.. wiełkiemi artystkami? A ten ojciec Alfreda, 
a ten zgrzybiały redaktor Pleśnicki, a ten „Wielki 
dziennikarz” ? 

To tylko „dar obserwacyjny“ Feldmana mógł 
ich wprowadzić na scenę. 

Ta strona utworu, a więc dania kilku postaci 
a ściśle określonej charakterystyce wypadła nie źle 
i zasługuje na podkreślenie. Atoli stwierdzić mnszę, 
że są usterki w tworzenin ich psychy, są duże nie 
konsekwencye i miejednolitości, a co za tem idzie, 
robią sztukę dość niejasną. 

Utwór wystawiono w dobrej obsadzie. Rolę główną 
Alfreda, powierzona p. Leszczyńskiemu, który 
pojął ją nia źle, utrafiając odraza w zasadniczy jej 
ton. Jego Alfred, to frazesowicz, o niawyrobionych 
i niestałych poglądach, charakter nie silny, zdolny do 
pewnych życiowych kompromisów i ustępstw. Krea- 
cya wypadła poprawnie, jakkolwiek  wolelibyśmy 
widzieć grę w żywszym tempie. 

O p. Morazowniczównie, grającej Felkę, 
mnaimy powiedzieć, że trochę szarżowała zwłaszcza 
w akcia drugim. Więcej dyskretna gra przy końcn 
II aktu byłaby wskazaną. Natomiast dużo siły i wer- 
wy okazała artystka w akcie trzecim, tnk że szcze- 
re oklaski, którymi publiczność „Fałkę* darzyła, były 
zasłużone. Pp. Jarszewska i Słubicka pojęły rolę 
wcale nia źle. Świetnym był p. Weychert, który w ro- 
li Boreńczyka dał postać psychologicznie jednolitą, 
głęboko pomyślaną, jak również p. J. Węgrzyn. 
Dobrym jak zawsze był Pp. Sosnowski, Jednowski, 
Stanisławski i Siemaszko. Autora wywoływano kilka- 
krotnie i wręczono mu wieniec, Nandek. 


naprzeciw Grand-Hotelu. 


STEFAN IGLICKI " 


A KRAKOWIE, ul. Sławkowska 1. 10. Telefon GBI. 


I PRACOWNIA 
TAPICERSKO-STOLARSKA. 


AGAZYN MEBLI set tapet, inkrusty, sztukatenyi, listew i t. p. 


Materacewiósienne,sprężynowsidruciane. 


Przyjmuje się tapetowanie pokoi i przera- 
bianie mebli tak na miejscu jak i na prowincyi. 


Story do okien i żaluzye. 
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Kronika. 


Popis konserwatoryum. W poniedziałek do'a 
30 b. m. odbędzie się w sali starego temtra publiczny 
popis uczniów konserwatorynm pod artystycznym kleran- 
kiem dyr. Wł. Żeleńskiego. Progr.m obajmaja utwory 
Bacha, Beethovena, Brahmsa, Chopina, Glannawa, Klengla 
Skarżyńskiego, S:humsna i Torellego, W wykonaalu pro- 
gramu biorą udział uczniowie dyr. Żeleńskiego, prof. La- 
lewicza, Wierzachowskiego, Skarżyńskiego i Barabasza. 
Nadto czynną hędzie orkiestra nezniowska. Bilety po ko- 
ronie za krzesło na sali i 60 hal. na galeryi sprzedaje 
księgarnia 3. A, Krzyżanowskiego. 

Raut z żywymi obrazami. Clou zabaw tega- 
rocznego karnawału stanowić będzie Raut z żywymi obra- 
zami i tańcami, który odbędzie się dnia Í lutego w sa- 
lach Starego Teatrn. Prot ktorką Rantn jest ka. Domi- 
kowa Radziwiłłowa. Żywo chrazy, o których szczegółowo 
napiszemy w przyszłym numerz:, urządza prezes komite- 
tn p. Wojciech Kossak, Chór akademicki pod batntą p. 
Bol. Waliek-Walewskiego odśpiewa kilka pieśni. Kami- 
tet zawiadamia, iż rozporządza jeszcze nieznaczną Ilością 
biletów na galeryę. — Dyżury komitetu odbywają 
się codzlennie w kasie Star-go Teatru od 11—1 w poł. 
1 od 5—6 wieczorem, a w dzień rautu od godziny 11—1 
przed poładniem I od godz. 4 popo!. Z prowinegi nad- 
pływa szereg zgłoszeń po zaproszenia i bllety, Bpodzia- 
wany jest przyjazd are, Karola Stefana z Ży»ce. Dochód 
przeznacza się na legat lm Wyspiańskiego i kachnię dla 
biednych studentów (S. Samueli). 

Bal kupiecki odbędzia się 25 lutego w salach 
starego teatro, Komitet pań i panów dokłada starań ce 
lem osiągniq:la świetnego wyniku zabawy. Dochód prze- 
znaczony na bndowę ganatrynm dla młodzieży handl wej, 

Bal maskowo-kąstyumowy, który odbędzie 
sę w resursie nrzędniczej dnia | |ut-go b. r. będzie je- 
dnym z najśslotniejszych urządzanych proz to towarzy- 
atwo. Dekoracyę sall balowej jaż rozpoczęt', a monterzy 
zakładają przewody celem urządzania niebywałych dotąd 
ef-któw śwletlnych, Osoby, która zaproszeń jeszcze nle 
otrzymały, a życzą sobi» wziąć udaiał w bala, zechcą zgło- 
alé się do sekretarzu lub gospodarza w godzinach wie 
czornych. 

Raut na dochód żydowskich Stow. gi- 
mnastycznych zgromadził w ubległą sobotą w sall 
Starego Teatru niezwykle liczną panliceność xa sfer in- 
teligentnych, kupieckich 1 mieszczańskich, Bez przesady 
rzec można, że wszyscy wyb tniejsi przedstawiciele i przed- 
stawlciolki pomie lonsch sfer dali sobie rendez vous na 
rancie sobotnim, który wypad? Światnie tık pad w glę- 
dem finansowym jakı toż i powodzenia samej zabawy, 
nrozmniconej ocho zyml plą:ami I interesującą tombolą 
artystyczną. Z ożywienlam i werwą tańczono do białego 
rana nnosząc z raotu miłe wapimni m'a a azczęśliwcy 
1 ceune wygrane, które były wielką atrakcyą sobotni: go 
wieczora, Szczegóły z hala 1 oplay toalet z braku miojscu 
odkładamy do następnego numero. 

Z karnawału. Bal n'ządzony wczoraj przez stow. 
młodzieży postępowej „Promień“ w salach Kluba pocztowego 
powłódł Bię znakomicie. Do kadryła stanęło z górą 100 par. 
O hucze tany pod kierownictwem Wytrawoych wodzire- 
jów przeciągnęły się z niesłabnącym temperamentem do 
białego ran'. 

Ofiary ślizgawicy, Roman Gątkiewicz, towarzysz 
sztuki drukarskiej, p ál zznął się w:zoraj po poładnia na 
vi, Wolskiej tak nleszczćiwie, że doznał złamania le- 
wej ręki. Pogotowie ratunkowe po zabandsżówania ręki 
pozostawiło p, Gątkiewicza opiece damowej. 

Podobny los choć niemniej tragiczny w następstwa, 
spotkał mczoraj wlele innych osób podczas przechadzek. 
Ślizgawica bowiem bardeo dotkliwie dawała slę wszyst 
kim wa znaki. 

Rewizya w kawiarni. W jednej tutejszej 
kawiarni dokonała dziś policya rewlzyl, prziczem skon- 
flskowała karty i plenlądze znajdujące się na stołach do 
Ery. Przyczyną rewizył było don esienie jednego z gości, 
z kórym właścielel kswiarni miał przed kilka dnlami 
awanturą, 

Z obrad eleuteryków. Wczor j odbyło się Wal- 
ne Zgromadzenie „Elenierył”, na któram po sprawozda* 
nia prezesa p. Stączka I dłuższej dyskasyi uchwalono do- 
tychczasowemn znrządowl abaclutorym, a wybrano nowy 
w składzie następnjącym: J, Oleplik, M. Cieplikowa, 8. 
Czarnecki, Daczkówna, Dabruwolski, K. Lubecki, L. M ż- 
dzeński, K. Radwanek, St. Stączek, M. Stączkowa, J. Su- 
rówka, M. Zielenklewicz. 

Do komleyi rewizyjnej wybrani zostali Dr. Zoña Da- 
szyńska-Golińska, J. Lizvęza i Szczęsny Torowski. 

Koncert L. Marcel. Zapowiedziany na środę 
występ znakomitej primadunny wi dońskiej wywołał nie 
zmlerne zainteresowanie, jak w latach poprzednich kon- 
cert Selmy Karz. Kasa Starego Teatra wysprzedała naj- 
pierw wszystkie plerwszorzędn» krzasła, tak, że okazała 
się potrzeba dostawienia całego rzędu, który amleszezony 
będzie pomiędzy drag m a trzecim, jako rząd A; bilety 
do tego rządu sprzedaje kasa od dała dzlalejszego. Tak- 
Że w innych kategoryach miejsc poz'stało ju: niewiele 
biletów. Jak wiadomo artystce tawarzyszyć będzła dyre- 
kior opary nadwornej Feliks Weingartner, który swój 


niepospolity talent pianisty oddaje w ostatnich czasach 
jed,nie na usługi dzieł właanych. P. Marca] wykona jego 
dziewięć pleśni, powszechnie uchodzących za najafekto- 
«niejsze. 

QOjcobójoa. Z Rodenbach donoszą: W  Czela- 
kawicach znaleziona właściciela domu Wetrobeca i jega 
córkę z roztrzaakanemi czaszkam!. Żandarmerya aresztawa- 
ła syna, pomocniku handlowego, podojrzanega o dokona- 
nle morderatwa. Powody tej strasznej zbrodni na razle 
nieznanie. 

© spuściznę literacką Tołstoja. Də „Vosal- 
scha Zaltnng* donnazą Petersburga: Hrabina Tołstojowa 
wzbra'ia slę wydać hrablance Aleksandrze mannskryp- 
tów przeznaczonych przaz ojea do drnku, a znajdujących 
się w Muzeum Rumjaczewa. Toma złośliwomu zarządzenin 
można zapob edz, p nleważ ze wszystkich msnnsktyp- 
tów są sporządzone odpisy. Czynlą usllne starania, aby 
hr. Tołstojową skłonić do cofa ęcla tego postanowienia. 

Aresztowanie włoskiego konsula. Z Ko- 
penbagl donoszą: W Arbaa aresztowano konsola Vigo 
Rar z powoda fałszyw go hbankractwa i fałszerstwa we- 
kali. Rar, który był właśclciciem kilka większych zukła- 
dów, zbunkrotowałi popadł w konkara w przeciąga dwóch 
Jat. Jak stwierdziły władze sądowe. Roz jaż od lat dzie- 
sięcla nie mógł płacić dłagów, jedrak udało m1 się przza 
afalszowanie książek w bankach nzyskać konieczny kre- 
dyt. Rar starał sę wszędzie przedstawić swoje prz-dsię- 
biorstwa, jako dobrza rentająca się. Dłagl wynoszą prarszło 
dwa millony. Aresztowane wywołało w Danii wielkle 
wrazenie; przyuuszczają, że Rar bądzie zmuszony da ot- 
warcia konkassa Aresztowany ambasador jest kozynem 
nisdawao skazaneg: na 15 lat więzienia b, minis:ra spra- 
wledliwości Albertlega, 

Piędziesięciołecie Floryanki. Z końcam z. 
m. xaakalęte zustały w Towarz. Wzej. ubezpieczeń ra 
chanki 50 roka bilansowego i za kllkanaścia tygodni ob* 
chodzić będzie Towarzystwo uroczyście jabllensz. Ta też 
życzenia noworoczne, które tradycyjnym zwyczajem skła. 
dają urzęlnicy dyrekcyi, zmieniły się tega roka w pod- 
nlosłą nanifestacyę. W małej sall Towarzystwa zebrali 
sq dyrek'orowie i wszyscy urzędnicy. QCnóe urzędników 
pod batatą prof, Buray zaiutował hyma, poczem przemó- 
mił prezes Zwlązka urzędników Twarz. p. Biskapski. 
Życzy? Instytacyi jak najlepszego rozwoja, złożył życzenia 
dyrekcyi, a wreszcia przemówił serdecznie do kolegów. 
lwieniem dyreżcy! odpowiedział dyr. Garapich. W końcn 
poroszył p. Doorman kilka momentów z kroniki Towarzy- 
atwa d jego eolów, chór odśplewał kantato p. Baray. 
Sekcya Toworzystwa w Ghallcyi, Bukowinie 1 na Śląsku 
nadesłały telegramy gratul:cyjne. 

Zjazd Związku przem. ceramicznego od- 
hędzle się 4 i 6 marca b. r. z programem naizwyczaj 
intereaijącym. Na podedzemiach przedstawią referencí 
szereg żywotnych spraw zawodowych, oraz kilka nowo- 
ái z zskrau urządzeń fabryk ceramicznych. Wapóładział 
w otwarcia Zjazdn wezmą także wybitne osoblstości na- 
szego spoleczeń twa, interaaujące się rozwojem tej gałęzi 
prodakcyl. Wyjaśni-ń w sprawia przystąpienia do Związ- 
ku, Zjszdu | referatów udzielają pp. dyr. W. Paazcza, 
prezes 1 inż. R. Ciestelski w Krakowie, sekretarz. 

Wystawa esperancka w Warszawie. Sta- 
raniem p. A. Brzostowakłego otwarią została w War- 
szawie wyst:wa esperincka (Nowy Świat 21). Wystawa 
przedstawia najbogatszy dotychczas zblór wszelkich do“ 
komentów, książek, tablic atatyatycznych itp, dotyczą- 
cych ruchu esparanckiego. 

Powszechny Kongres esperancki w Ant- 
werpii. Według listy z 21 grudnia 1910 liczba zgło- 
azonyeh uczestników przyszłego kongresu przekroczyła 
jaż 300. 

Pomnik Piotra Wielkiego w Holandji. 
W oarcu b. r. adbędze się poświęcenia pomnika założy- 
ciela enropejsklej potęgi Rosyl: Piotra Wielkiego. Praco- 
wał oa w małej holender:klej mieścinie Zaadam jako clo- 
éla okrętowy, poznając badosę okrętów, aby kiedyś awe 
mn narodowi dać flotę. Pomnik jest wykonany z bronzo, 
dłuta paryskiegn artysty Leonolda Berustama. 

Ruch ludności w listopadzie weiłog spra- 
wozdanla Miejskiego Biura statystycznego przedstawia się 
jak następuje: Z1w<rio małżeństw 156. Urodziła się żywa 
346 (chłopców 158, dziewcząt 188, ślubnych 272, nie- 
Ślnhnych 74), mieżywo 14, Urodzia bliźniąt było 5 wy- 
padków. Zmarło ogółem 31L osób, 167 mężczyzn, 144 
kobiet 213 Krakowian, 82 osób, które tu leczyć się 
przyjechały. Z ogólnej eytry 60 osób zmarła na graźlicę, 
66 ns choroby dróg oddechowych, 28 na choroby orga- 
nlczne serca, 12 ma nowotwory itd. Zaazły 3 śmiertelna 
wypadki tyfusu brzsznego, Š odry, 4 kokluszu, 6 dy 
ftergl, Znaczna liczba zachorowań zakaźnych cechuje mla- 
siące przejściowe między jesienią a zimą. W samym 
Krakowle zaszła 287 wypadków chorób zakaźnych (ra- 
zem z przyjeźdnymi 329). Na odrę zapadło 164 Krako 
wian, na kukln*z 39, szkarlatynę 44, dyfteryą 18, dar 
brzus'ny Š, różę 5, . Zmlan w stanie yosladania reslno- 
ści zaszła 43, z czego 38 przez kontrakt knyna. 

Publiczność ma głos. Pismo paryskie „Femina”, 
traktujące o aprawach skrajnie kobiecych, urządziła w kil- 
ku eleganckich paryskich teatrach ciekawą ankietę. Po- 
bliczność ma tutaj rozstrzygnąć kwestję nad kwastjami, 


ma żywiołowym  plebiscytem wydać stanowczy sąd co 
do spraw mody. Olhywa się to w ten epasńb: Każdy ku- 
pujący bilet do teatra otrzymuje odpowiednio wypełnianą 
kartę i ma na postawione w niej pytania odpowiedzieć. 
Pytania te dotyczą zasadniczych spraw mody, wszechwła- 
dniej pani. Ciekawe są dotychczas jnż zebrane odpowła- 
dai nieztórych wybitnlejszych osoblat»ácl, bardzo kompe- 
tentnych w tym kieranku, a więc pań. Głównie jednak 
idzie o zuaczenie zasadniczego typu, opierające slę na 
trzech epokach z dziedziny mody. 0 Ile teraz rezaltat 
głosowania da się oznaczyć, to kostynmy w stylu eraplra 
nejwlęcej znalazły zwolenników czy zwolenniczek, pra- 
wdopodobnie więc rozchodząc się za „stolicy świata”, 
kurs ten znajdzie walor po najodleglejszych prow. ncyach, 
a bodaj także wa Lwowia i Krakowie. 

Pierwaza amerykańska poetka. Pierwszą 
kobletą, która na gruncie Amaryki zaczęła uprawiać poe- 
xyę, była mnrzynka Philis Peters, Urodziła się ona w r. 
1753 w Afryca, a w S-ym roku życia sprzedano ją na 
targa niewolników w Bistanla plantatorowi amerykańskie- 
ma nazwiskiem John Wheatley. Młoda niewolnica garnę- 
ła się pllnie do naukl,n tak była pojątna, że w przecią: 
ga półtora rokn nauczyła się języka anglelskiegy, łaciny 
I greki, której ndalelała jej córka plantatora, Mając lat 
dzlowiętnaścia wydała tomik poezyl, które zachwyciły 
wszystkich. Nikt nie chciał w to wiorzyć, by autorką 
jego mogła być młoda niewolnica i dopiero musiał jej 
pan poświadczyć. Z czasem wyzwuliła się postka z jarz- 
ma ulewoli, a nawał sama zagrzewała do walki o niepo- 
dległość patryotyczny ul utworami swoimi. Umarła mając 
aaledwla lat 31 w ogromnym niełostatkn i nędzy, 

Smierć najstarszego ozłowiaka, W Brakjov- 
ci zmarł wiośnlak nazwiskiem Kiro Pannow, który był 
najstarszym człowiekiem z pośród żyjących, W chwili 
zgonu llczył jat 130 i był człowiekiem trzech wieków, 
żył bowiem na schyłku wieka XVIII, przez cały wiek XTX 
i na początkn XX w. 

Otwarcie domu katolickiego. Ze Lwowa do- 
noszą: Wczoraj w południe ndbyło się uroczysta poświę- 
cenie doma katolickiega przy ul. Grodeckiej. Poświęcenia 
ka, arc Bilczaw:ki, który wygłosił stosawuą przemowę. 
W uruczystiści wzięły udział wybitna osobfstańci, wśród 
nich marszałek Badeni, ks, biskup Banduraki, prazydent 
Cluchciński, radal miejscy, rektorowie uniwerayteta i po- 
litechniki, prazydent Tchórznicki, wiceprezydenci Dam- 
bowąki 1 Szlachtoweki, 

mieżyce. Z Tyfllau donoszą: Na Kaukazie zginęło 
sporo ladzi z powoda śnleżycy. Na przestrzeni Potl — Ba- 
tum ugrzęzło kitka, pociągów. 

Odpowiedź Redaktora. „Elrl* 
desłać. 


| __ == E tomy mowi WW zał 
Oddzielne numora „Gazety Ponledziałkowej”” 


po 10 hal. za egzemplarz nabywać można: 


W Krakowie 

W Administracyl „Gazety Pontedziałkowej”, Zie- 
lona 7 (Drukarnia A. Rippera) 

Przy ul. Sławkowskiej: Agencya Hopcain i Salo: 
monowej; Handel Szymańskiego (dom XX. Marków). 

RynkadGłównym: Trafika główna; W Sukienalcach: 
sklep (hall) Mańkowskiej. 

Na Małym Rynka: Trafika Alfosa. 

Przy ul. Karmelickiej: Handel Hilda (róg Garbar: 
skie), Handel Hannsza (róg Granicznej). 

Przy uł, Floryańskiej: Trafika Markowlcza 1. 22, 

Przy ul. Długiej: Handel £. Macktewicza 1. 34; 

Plac Matejki; Trafika Alsksandrowicza w hotela 
Centralnym. 

Na plantacyach w kloska u wylotu ulicy Szpitalnej, 

Przy ul. Grodzkiej: W. Roseuhlam, skład papiera; 
Handel Rympla 1. 60. 

Przy ul. Zwierzynisckiej: Ronenblum, handel 
galanteryjny; Staolaław Nikiel, handel korzanny 1. 29, 
Przy ul, Szpitalnej: Trafika G. Gliicklicha, 

Przy ul. Starawtólnej: Trallka obok fabryki tntek 
W. Bełdowskiego; Handel Taflera |. 1. 

Pczy ul. Wiślnej: Trafika 1. 11. 

Przy ul. Dietlowskiej: Kiosk agencyi 
I Salomonawej. 

Przy uł. Dominikańskiej: Trafika Schrelbera 1. 9, 

Plac WW. Świętych: Handel Frommerowej 1. 11; 
Trafika Laulichta. 


W Podgórzu: 
Główna trafika Lichtiga, 
e =i | 


Przyjaciół 
naszego pisma prosimy, by żądali „Gazety 
Poniedziałkowej'" we wszystkich lokalach 
publicznych, dworcach kolejowych oraz miej- 
scach kapielowych i uzdrowiskach w kraju 
i zagranicą. 


— proszę DA- 
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OSTROWSKI & CUDEK 
Dom Handlowy dla interesów PRZEMYSŁOWO-NAFTOWYCH 


we Lwowie, ulica Kopernika L. 21. 


Tel. Nr. 905. Adres telegr.: OSTROWSKI CUDEK, Lwów. Poczt. Kasa 
szcz. Nr. 74046. Kontożyr.: Filiazakł. kred.dlahandiui przem. Lwów 


Przeprowadzamy: Kupno i sprzedaż terenów naftowych, udziałów 
kopalnianych, kupno i sprzedaż ropy. Organizujemy: Spółki naitowe 
z drobnymi udziałami. Polecamy: Przedsiębiorców wiertniczych do 
wierceń akordowych. Ofiarujemy usługi jako eksperci przy wszel- 
kich transakcyach w zakresie przemysłu naftowego. 
czamy ropę do celów opałowych. 

Wszelkie informacye bezpłatnie. ZZ 


Dostar- 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Ks. Metropolita Szeptycki we Wiedniu. 

Wiedeń. (7el. wł. Gazety Poniedziałkowej), Do- 
wiadnjemy się z aajwiarygodniejszego źródła, że mi- 
mo półarzędowych zaprzeczeń, pobyt ks. Metropolity 
Bzeptyckiaga w Wiednin miał cele polityczne i że 
ma konfarencyi Matrapolity z bar. Bienerthem oma- 
wiano rzeczywiście ważne polityczna apra- 
wy, jak sprawę uniwersytetu ruskiego, galicyjskiej 
sejmowej reformy wyborczej, a także, w związkn 
z temi sprawami, kwestyę budowy kanałów. 

Bar. Bienerth, który jak przedtem tak i teraz 
jest stanowczym przeciwnikiem badowy kanałów, 
pragnie sobie zapewnić pomoc Rusinów przeciwko 
kanałowym postulatom Kola polskiego i w zamian za 
tą pomoc gotów jest do daleko sięgających nstępstw 
na rzecz nniwersytetu ruskiego wa Lwowie. 

Przyrzekł on także ks. Metropolicie, że w spra- 
wie reformy wyborczej wywrze swój wpływ na mia- 
rodajne czynniki sejmowe, ażeby Rusinom przyznano 
żądane przez nich minimum mandatów poselskich. — 
W toku rozmawy pornszono także kwestyę ewen- 
tualnej zmiany na stanowisku namiestnika 
Galicyi, przyczem ka, Metropolita otrzymał przy- 
rzeczenie, że następcą dra Bobrzyńskiega mianowany 
zostanie tylko taki polityk lub urzędnik, który w dal- 
szym ciągu uwzględniać będzie w szerokiej mierze 
żywioł raski przy obsudzaniu wyższych urzędów 
w Galicji. 

Wiedeń. (Tel, wł. Gazety Poniedziałkowej.) — 
W kołach poselskich krążą o konferencyi ks. Metro- 
polity dwie wersye. Według jednej miała się ana 
odbyć niejako ponad głową ministra dr Głąbińskie- 
go, którego bar. Bienerth wcale nie poinformował, 
o czem z ks. Nzeptyckim konferować będzie, według 
drngiej dr Głąbiński w celu upewnienia się na 
me ró > c 

Koło polskie a projekty wojskowe. 

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). — 
W tntejszych kolach politycznych zwrócono na to 
uwagę, że Koło polskie sprawy wielkich projektów 
wojskowych rządu, mimo że obciążają ogromnie ba- 
dżet i ludność, nia poddało obszerniejszamu i grun- 
towniejszemu omówieniu. Wskutek tego polscy człon- 
kowie delegacyi wyjechali do Budapesztn hez wyra- 
Źnych i konkretnych wskazówek, jakie zająć mają 
stanowisko, zwłaszcza wobec przeszdnych żądań na 
cele powiększania floty wojennej. Obawiać sią więc 
trzeba, iż delegaci polscy, ulegając naciskowi ze stro- 
ny rządu, głosować będą za nowymi ciężarami — 
wbrew interesom krajn. 

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej) Z ta- 
ktu, że grupa wszechpolska w miejsce dr Głąbiń- 
skiego zaproponowała i przeprowadziła wybór da de- 
legacyi ks. Stojałowskiego, wnoszą tu, że jwszechpo- 
lacy pragną zrzncić ze siebie odpowiedzialność za 
awentualne nchwalenie nowych ciężarów wojskowych. 


Opór Węgrów przeciwko projektom 
wojskowym. 

Wiedeń (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Fnergiczne wystąpienie opozycyi węgierskiej prze- 
ciwko nowym kredytom na armię i marynarkę, zwła- 
szcza wojowniczo-opozycyjne mowy hrabiów Batthya- 
ny'egu i Appony'ego wywołały w tutejszych kołach 
dworskich żywe zaniepokojenie. Nadeszły tu 
wieści, że w delegaci węgierskiej przyjdzie prze- 
ciwko kredytom na marynarką nawet do ostrej 
obstrnkoyi. Słychać, że miarodajne czynniki noszą 
gie na wypadek odrzucenia tych kredytów przez de- 
legacyę węgierską z bardzo ważnymi zamiarami, któ- 
re mogą wywołać nieobliczalne skutki; zwłaszcza 
‘kola, grupujące sią około osoby następcy tronu 
zalecają na ten wypadek bardzo ostre wystąpienie 
przeciw Madziarom. 

Wiedeń. (Tel wł. Gazety Poniedziałkowej) 
W kałach niemieckich krążą pogłoski, ża między 
rządem anstryackim a prnskim rzeczywiście przyszła 
do skutkn nmowa, iż rząd pruski wstrzyma wywła- 
szczenie Polaków, jeżeli rząd austryncki przy pomo- 
cy posłów polskich przeprowadzi w delegacyi nowe 
kredyty wojskowe. Wedłng informacyi naszego ko- 
respondenta pogłoski te kolportnja sam rząd, aby na- 
kłonić posłów polskich da głosowania za nowymi 
kredytami wojskowymi. W rzeczywistości bo- 
wiem nmowa taka nie istnieja i rząd pruski nawet 
na wypadek opozycyi Koła polskiego przeciw kre- 
dytom wojskowym do wywłaszczenia na razie nie 
przystąpi ponieważ sprzeciwiają się temu inne we- 
wnętrzne pruskie względy. Pogłoski te są więc tylko 
pułapką na polskich posłów. 


Samobójstwo po kabarecie. 


Wiedeń. (Tel wł Gazety  Poniedziałkowej). 
"Wczoraj o godzinie 4 rano popełnił ta samobójstwa 
25-letni właściciel dóbr, Tomasz Dobrowolski, z Za- 
stawny na Bukowinie. Dobrowalski zabawiał się przez 
całą noc w znanym kabarecie „Tabarin“ w licznem 
towarzystwie, a kiedy nad ranem przyszło do place- 
nia rachnnku, wynoszącego 109 koron, oświadczył 
Dobrowolski, który był drzez cały wieczór przygnę- 
biony, iż niema przy sobie pieniędzy. Poprosił więc, 
aby służący udał się z nim da botela, a on rachunek 
wyrówna. Ponieważ w lokalo tym był stałym go- 


zajmowanem stanowisku, z góry sią zgodził na przy- 
rzeczone przez bar. Biengrtha ks. Metropolicie nstęp- 
stwa, a nawet zobowiązał sią wpłynąć na grupę 
wszechpo'ską, ażeby w danym razie zrealizowaniu 
tych przyrzeczeń nie przeszkadzała. 

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Przez cały dzień dzisiejszy toczyły sią narady mię- 
dzy menerami rnakimi i metropolitą ks. Szeptyckim 
jakoteż mężami zaufania rządu. Nie ulega najmniej- 
szaj wątpliwości, ża rozpoczęły się narady eo do ugo- 
dy ruako-polskiej, jakoteż, ża koszta całej ngody, 
którą rząd w sposób wprost niezwyczajny forsuje, 
poniosą Polacy. Dziś napewno twierdzić można, ża 
oddawna przygotowane kroki Rusinów do pozyskania 
sfer rządowych a specyalnie dworskich, wydają owoce. 
Mimo wszelkich zaprzaczeń twierdzą kategorycznie, 
że ka. Szeptycki, bawiący we Wiednia rzekomo tylko 
w sprawie złożenia cesarzowi i następey tronn ży- 
czeń noworucznych, adbył dłaższą konferencyę z hr. 
Aehrenthalem, reznitatem czego są daleko idące ustęp- 
stwa bar. Bienertha, na rzecz Rusinów. Powszechną 
zwracają uwagą na to, że bezpośrednio po konferencyi 
ks. metropolity z min. spraw zagranicznych hr. 
Aehrenthalem, odbyła sią konfarencya z bar. Bie- 
mertham. Nie zdziwi to nikogo, kto zna dawne piel- 
grzymki Rusinów do Belwedern, ża wielkie ustępstwa 
noczy nione Rasinom przypisują życzeniu następcy 
tronu. 

Wiedeń (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Mino, 
że parlament w najbliższych dniach nie będzie od- 
bywał! posiedzeń, wsze:haolscy posłowie prawie w 
komplecia bawią wa Wiednia. Natomiast brak wice- 
prazesa Koła polskiago posła Stapińskiego, który na 
niedzielę zwołał w Krośnie zgromadzenie swoich wy- 
borców. W sferach zbliżonych do stronaictwa ludo- 


s Ugoda rusko-polska. 


wego wyrażają zdziwienia, ża w chwilach tak waż- 
nych dla kraju, nia ma przywódcy bądź co bądź po- 
ważnej partyi Koła polskiego. Jak słychać poseł Sta- 
piński jutro przybywa da Wiednia. 


Ustąpienie namiestnika Dr. Bobrzyńskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Późną 
nocą otrzymujamy telefoniczną wiadomość, że w ko- 
lach poselskich wieczorem rozeszła się pogłoska a 
nstąpianiu namiestnika galicyjskiego dra Bobrzyń- 
skiego. Wiadomość ta wywarła wielkie wrażenia. Fak- 
tem jest, że namiestnik dr. Bobrzyński przybywa wa 
wtorek do Wiednia i że dotychczasowe konferencya 
odbywały sią bez jego udziału. 

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej, — 
W sprawie ustąpienia namiestnika dra Bobrzyńskie- 
go dowiadujemy się: 

W sferach dworskich i ministeryalnych z okazy 
ostatniego przesilenia gabinetowego mówiono już a 
a ustąpieniu dra Bobrzyńskiego, Faktem jest, ża 
ukuto przeciwko namiestnikowi zarzut, jakoby nia 
mógł stwojzyć w kraja silnej partyi rządowej i ża 
dotychczas nie potrafił oprzeć sią na osobach mają- 
cych wpływy w kołach parlamentarnych. Atoli jag 
wówczas dobór następcy natrafiał na zbył, wielkie 
tradnośsi i wówczas myślano tak o obecnym mini- 
strze dla Galicyi Zaleskim jak i o byłym ministrze 
finansów drze Bilińskim jako o przyszłym namia- 
stniku; natomiast dr Bobrzyński miał dostać inny 
wysoki urząd. — Nia da sią jednak zaprzeczyć, 
że sprawa staje się bardziej aktualną i że powołanie 
dra Bobrzyńskiego do Wiednia łączy się ze sprawą 
polsko-ruską, 


RL Rn 


ściem, nczyniuno zadość jego życzenin. Skoro przy- 
byli do hotela, wyciągnął nagle rewolwer i wpako- 
wał sobie knlę w prawą skroń. Śmierć nastąpiła na- 
tychmiast. Dobrowolski, który przed dwoma miesią- 
cami przybył do Wiednia, mieszkał w pierwszorzę- 
dnym hoteln. Pieniędzy dużo trwonił. Nagle znikł na 
jakiś czas z Wiednia. Mówiono, że ndał się do Monte 
Carlo, aby szakać tam szczęścia. Wkrótce powrócił 
i zamieszkał w tym samym hotelo. Przypnszczają, że 
przegrał w Monte Carlo cały majątek. 


Samobójstwo porucznika dragonów. 


"Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Na 
górze Rex znaleziono dzisiaj zwłoki porncznika dra- 
gonów Fryca Dobnera, kazyna znanego powszechnie 
Dobnera z Dobeuau.  Przypuszczają, iż popełnił on 
samobójstwo, którego przyczyny są niewiadome. Fryc 
Dubner był przydzielony do jednego z pułków, sta- 
cyonowanych w Galicyi. 


Zatarg z Watykanem. 


Berlin. (Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). „Rer- 
liner Tagblatt“ donosi z Rzymu: W kołach rzym- 
skiego kleru podziałała przemowa pruskiego ambasa- 
dora Müh l ber ga, wygłoszona podczas wczorajszego 
przyjęcia w ambasadzie z okazyi urodzin cesarza 
Wilhelma, wprost deprymująco. W energicznych sło- 
wach oświadczył, iż mylą się w Rzymie, jakoby ka- 
tolicyzm był w Niemczech prześladowany. Raczej na- 
leży mówić o ncisku 45 milionów protestantów przez 
katolicką ludność, Zachowanie się karyi rzymskiej 
zaniepokoiło w wysokim stopnia niemieckich prote- 
stantów i poważnie zachwiała pokój religijny w Niem- 
czech. Z silnem zaakcentowaniem zapytał ambasador, 
kiedy wreszcie zdecyduje się Rzym na aznanie wy- 
znania protestanckiego za równa z katolicyzmem i 
wskazał na plotki szerzone odnuśnie do rzekomego 
prześladowania katolicyzmu w Niemczech. Dlatego 
mosi się wobec stanowiska kuryi uważać akcyą pro- 
testującą niemieckich katolików za robotę sztu- 
cznie wywołaną, jak to miało miejsca w kiernją- 
cych watykańskich kołach. Watykan powinien wre- 
szcia otworzyć oczy i osądzić całą sprawą bez nprze- 
dzenia. Tylko wtedy możliwem jest wydatne współ- 
działania. 


Nowe przepisy dła księży. 


Monachium. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
W kolach tutejszych księży budzi duże zaintereso- 
wanie sprawa zarządzonej przez papieża modyfikacyi 
prawa kościelnego, która ma być przeprowadzona 
wkrótce w Niemczech, która zabrania księżom uczęsz- 
czania do restauracyi i teatrów i nakaznja ciągłe 
noszenia sutanny. 


Przyjęcie Izwolskiego w Paryżu. 


Paryż. W rosyjskiej Izbie handlowej w Paryżu 
odbyła się wczoraj nezta, na którą przybyli ministro- 
wie Pichon i Dupny i rosyjski ambasador Tzwolski, 
Ostatni wygłosił mowę, w której wskazał, że objąwszy 
zaszczytny urząd ambasadora rosyjskiego w Paryżn, 
wszystkie siły wytęży dla ntrzymania podniesienia 
przyjaznego związku, który łączy Rosyę i Francyę. 
Następnia przemówił minister Pichon, który nazwał 
się szczęśliwym, że z tak wybitnym, jak Izwolski 
mężem, gdy bgł rosyjskim ministrem spraw zagra- 
nicznych, mógł w sposób przyjazny omawiać kwestye 


Obecnie męża tego gości Francya 


1 dyplomatyczne. 
Minister wzniósł toast 


n siebie, jako posła Rosji. 
na cześć Rosyi i cara. 


Nagroda Nobla. 

Sztokholm. Międzyparlamentarna szwedzka gra- 
pa pokoja postanowiła przedstawić jako kandydata 
do tegorocznej nagrody pokojowej Nobla literata 
Alfreda Frieda. 


Koniec bajki. 

Paryż. Z Lizbony donoszą, że wedla informacyi 
„Diario Notizia“, rząd przeznaczył królowi Manae- 
lowi 600 fantów szterlingów miesięcznie. Czeki za 
październik, listopad i grudzień — już wysłano. 


Ruchawka turecka. 


Konstantynopol. Powstańcy w Jemenie obsa- 
dzili między Shana, a Menacha pozycyę pod Base- 
lami, wskutek czego telegraficzne połączenie w wielu 
miejscach jest przerwane. 


Nieszczęśliwi miliarderzy. 


Ilnż to z nas zazdrości Rockefellerom i Vander- 
biltom sądząc, że dzięki swoim miliardom czuć się 
muszą bezwzględnie szczęśliwymi, A jednak i tych 
Krezaiów, trapią troski, nieraz przykra bardzo i bo- 
esne- 

„John Rockefeller — jakim jest“ — brzmi tytuł 
książeczki, jaka sią niedawno pojawiła w Bostonie, 
a której autorem ma być niejaki Timayanis. W ksią- 
żeczce tej czytamy: „Ani piórem, ani słowem nie je- 
stem w stanie należycie opisać, jaki strach ustawi- 
czny zakłóca życie Rockefellera. Boi się on każdej 
gazety, która omawia jego praktyki handlowe, nie 
znosi, ażeby nawet ktoś z jego rodziny zapytał się 
a jego interesy; boi się on echa własnych kroków, 
boi sią cienia własnego i własnego obrazu w zwier- 
ciedle. Całe jego życie jest jednem nieprzerwanem 
pasmem trwogi. Boi sią on wody, którą pije, iżby 
nie była zatruta, a przy każdym interasie jaki za- 
wiera, drży na myśl, iżby go oszukać i wyzyskać 
można. A wiem z doświadczenia, że wszyscy, którzy 
dłuższy ezag z nim przestawali, sami zarazili sią od 
niego tą wieczną trwogą”. 

Otóż, zdaniem znawców amerykańskich stosnn- 
ków, ta ciągła trwoga tego najbogatszego z ludzi 
nie jest bynajmniej czemś tak niezroznmiałem. 
Wiadomo bowiem, że nikt nie jest narażony na tyle 
prób wyzysku, wymuszeń i gróźb, jak właśnie ame- 
rykańscy miliarderzy. Tak mp. „sławny* Cndshy, 
król chicagowskich „świnobójców*, posiadający setki 
miljonów, otrzymał pewnego dnia od znanego wyzy- 
skiwacza list z groźbą, ża zabity zostanie, „jeżeli 
nie okupi się* milionem koron. Na taką ofiarę nia 
mógł się on zdecydować, więc na groźbą ową nia 
reagował wcale. Po kiiku dniach atoli porwano mu 
jedynego syna, dwunastoletniego chłopca, Równocze- 
śnie zawiadomiono go, że dzieckn wykłute zostaną 
oczy, jeźli ojciec nie złoży owego miliona lub za- 
wezwia pomocy policyi. I Cudahy, aby ocalić syna, 
zapłacił ów milion | 

Najnieszczęśliwszym wśród miliarderów był baz- 
sprzecznie Korneliusz Vanderbilt. Codzieniea przy- 

| nosiła ma poczta dziesiątki listów z pogróżkami i za- 


fa 


powiedziami zamachów, a kilkakrotnie schwytano 
w. pobliżn jego mieszkąnia ludzi, którzy godzili na 
jego życie. Razn pewnego wpadł do ogrodn pałacn 
Vanderbilta jakiś nieznajomy i zażądał znaczniejszej 
kwoty pieniędy. Zanim slnżba zdołała ga wypędzić 
z ogrodu, podbiegł do otwartego okna jadalni, w któ- 
rej rodzina Vanderbiltów siedziała przy śniadaniu, 
wsipiął sią po murza i znalazłszy się na oknie z o- 
kizykiem: „Śmierć Vanderbiltom*, sięgnął po coś do 
kieszeni. W tej chwili nadbiegla słożba i ściągnęła 
go na ziemię. W owej kieszeni, do której sięgał, 
znaleziono bombę tak silną, że mogla była zbnrzyć 
cały palac. 

_ Że inny miliarder, Russel Sage umrze w łóżkn 
natnralną śmiercią — tego sam się nie spodziewał 
za życia. Dzień po dniu i on otrzymywał groźby 
śmierci, a trzykrotnie rzeczywiście cudem tylko nnik- 
na? zamordowania, W dniu 4 grudnia 1891 w jego 
obronie zginął straszną śmiercią jego sekretarz wraz 
z czterema innymi oficyalistami, gdy banda rabusiów 
wtargnęła do jego pałacu. 

„, Podobnie straszną była syłnacya sławnego Joy 
Goulda. I jemu śmierć groziła na każdym krokn 
w najrozmaitszej postaci. On atoli chętnie płacił, Po 
jego Śmierci znaleziono plik kwitów, z których się 
okazało, że w ciąpn swego życia zapłacił on tym, 
którzy mu grozili śmiercią razem 10 milionów 
dolarów!! 


„Parlameniaryzm” rosyjski, 


W ostatnich dniach grudnia została ukończona 
pierwsza połowa czwartej sesyi Dumy. 

Rezultaty 38 posiedzeń, jakie odbyła w jesieni 
Duma państwowa, są niezwykle nikła i swą banal- 
nośńcią niczem się nie różnią ad poprzednich sesyj. 
Co prawda, uchwalono bardzo ważny dła państwa 
projekt o szkolnictwie początkowem, lecz podstawa 
finansowa projektu, ma dopiero być rozpatrywana 
gdzieś w dalekiej przyszłości, wobec czego cała rzecz 
traci istotne znaczenie i nie może być uznana owo- 
cem prawodawczej izby. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności wszysłkie sesye 
IMi-ciej Domy: otwierają się i zamykają zwykle ja- 
kąś głośną interpelacyą. Glębokie i cuchnące rany, 
jakiemi okryte jest życie pnbliczne w państwie cara, 
mimo „stronienia od nich* przedstawicieli narodu, 
gwałtem wdzierują się do pałacu Tnurydzkiego, wy: 
kazując jaskrawo nędzny poziem kulturalny rozbest- 
wionych chuligańskich posłów w stylu Puryszkiewicza. 

Ta zgraja „iatinnornskich" patryotów, wespół z ła- 
szącjmi sią przed rządem „październikowcami*, roz- 
poczęła sesyę od skonstatowania faktu, że nic ją ab- 
solutnia nie łączy ze społeczeństwem postępowem, 
które oddało hołd pamięci Muremcewa, pierwszego 
prezesa Dumy, jednego z najwybitniejszych członków 
stronnictwa „kadetów“, sławnego bojownika wolności 
Rosyi. Z okazyi tej inierpelacyi, poliszyneł dnmski, 
Foryszkiewicz, nia omieszkał rzucić obelgi całej inte- 
Jigencyi rosyjskiej, nazywając ją „snotoesju*, (wyraz 
nie dający się przetłumaczyć). 

Nie mniej znamienną interpelacyą zakończono se- 
syg dumską. Wnieśli ją „kadeci“ z powodn znanych 
zaburzeń studenckich w Odesie, która poseł Nikolskij 
oświetlał na zasadzie snmiennie zebranego przez sie- 
bie materyałn na miejscu, Gdy wykazano dowodami, 
że „czarnosecińcy* studenci strzelali do bezbronnych 
wiecowników, prawica pieniła się ze złości i poczęła 
grozić urządzeniem nowego pogromu w Odessie. To 
oświadczenie złożył skądinąd spokojny i rozważny 
Szulgin, śmiertelny wróg Polaków na Kresach. 

Centrum Dumy w osobie Guczkowa, mimo tylu 
upokorzeń i kopnięć brutalnych, jakich doznało od 
rządu, zachowało się w tej ważnej dla państwa apra- 
wie niezmiernie dwulicowo; odrznciło bowiem nagłość 
interpelacyi, by się mie spóźnić na pociąg, wobec prze- 
dłużenia posiedzeń. 

Cale społeczeństwo rosyjskie o zabarwieniu mniej 
więcej postępowem, dawno utraciło już wiarę w da- 
hrą wolę Dumy, tej centrali „istinnych* posłów gdzie 
rej wodzą szumowiny i wyrzutki rosyjskiego społe- 
czeństwa. 

Podziwiać więc należy anielską wprost cierpli- 
wość posłów polskich, którzy będąc przekonani o bez- 
owócności swej pracy, siedzą jednakże w Dumie, 
dostarczając społeczeństwu obrzydliwego napoju ugo- 
dowego. 

Jako klasyczny dowód brakn możliwości wpływa- 
nia na bieg spraw, pobieżnie służyć może sprawa 
chełmska, którą z takim pospiechem i presyą prepa- 
rowano w paodkomisyi dumskiej. Posłowie polscy, mi- 
mo znacznych wysiłków obrony, narażeni zostali na 
cały szereg szykan i upokorzeń. 

Nawet sprawa samorządu miejskiego dia Królestwu, 
która, gdyby nezciwie była załatwiona, mogłaby przy- 
nieść wielkie korzyści dla całego kraju, według oce- 
my nawet optymistów, jest tak już zabagniona, że 
znajduje się nad zachłanną przepaścią archiwów. Czas 
już chyba przerwać zabawę w posłowanie. 


Wyłączna sprzedaż „Gazety Ponie- 
działkowej* we Lwowie, znajduje się 
w biurze WP. S. Sokołowskiego we 
Lwowie w pasażu Hausmana. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA - 


Hofrichter w więzieniu. 


Minęło pół roku od chwili, gdy były porucznik 
Hofrichter, sprawca słynnego zamachu trneicielskiego 
na zereg oficerów sztabowych, znajdnie się w więzie- 
niu wojskowem w Möllersdorf jako więzień I. kate- 
goryi, do której należą skazani oficerowie, Kadeci 
i gażyści. Więzień ma się dobrze, oczywiście wzgłę- 
dnie dobrze, gdyż 6-miesięcznie więzienie, zwłaszcza 
celkowe, musiało wywrzeć pewien ujemny wpływ na 
zdrowie jego. Poprzednio przepędził 7 miesięcy w ści- 
słem więzieniu śledczem. Lekarz więzienny nie miał 
powodu opiekowania się Hofrichterem poza dwoma 
wypadkami nsHowanego samobójstwa przez powie- 
szenie się. 

Aż do drngiego zamachn samobójczego znajdował 
się Hofrichter w celi traktu ©. Wysoko umieszczone 
okienko oświetla ową celę, w której znajduje się że- 
lazne łóżko, stoliczek ze zwierciadłem i szczotka do 
rzeczy, krzesło, klozet i nmywalnia. W niszy ściennej 
są półki na odzież. Hofrichter ma własną pościel i ma- 
terace. Wieczorem klucznik wnosi płonącą lampę, 
którą zabiera wcześniej lub później. w miarę tego, 
jakie jest zachowanie więźnia. — W lecie wstaje 
więzień o godzinie 5-tej rano, w zimie o godź. 6-tej. 
Hofrichter ubiera się szybka. Nosi odzież cywilną 
i własną bieliznę. Trzy razy dziennie musi sobie przy- 
nieść kubeł świeżej wody, a dwa razy wypróżnić 
klozet. 

Dia więżnia najstraszliwszym jest brak zajęcia, 
nic też dziwrego, że Hofichter pragnął jak najprę- 
dzej dostać pisemne roboty dla kancelaryi więzienia. 
Tego życzenia zarząd nie mógł owzgłędnić, natomiast 
pozwolił mn pisać dla siebie, aż pewnego dnia stwier- 
dzono, że asiłował przemycić listy do swoich krewnych. 
W jednym z tych listów prosił o 100 koron na ręce 
addawcy listu, w drugim o lek, będący w większych 
dawkach trucizną, W innym liście dawał adrecatowi 
wskazówki, z których wynikało, że przygotowaje plan 
ucieczki przy pomocy pewnych osób. 

Skutkiem tego odebrano mu przybory do pisania. 
Hofrichter był przygnębiony straszliwą nudą bezczyn- 
ności. Dowiedział się wtedy, że w zakładzie znajduje 
się dziewczyna, która uczy więźniów I. kategoryi ro- 
bienia sieci. Prosił, ażeby mn pozwolono na tę nau- 
kę. Jnż po kilkn „lekcyach*, udzielonych w obecno- 
ści profosa, nauczył się robienia sieci, a że za tę 
pracę daje zarząd wynagrodzenie, więzień może w cią: 
gu lat poczynić oszczędności, nawet gdy z wyńagro- 
dzenia płaci za poprawę wiktu, co na miesiąc nie 
może wynieść więcej niż koronę. 

W pierwszych tygodniach przy pracy nad sieciami 
zdołał Hofrichter nkryć kilka sznurów. Pewnego dnia 
spostrzegł żołnierz, stojący na posterunku, przez 0- 
kienko w drzwiach celi, że Hofrichter zachowuje się 
podejrzanie. Podniósł alarm, a gdy pospieszono do 
celi, spostrzeżono, że Hofrichter wisi u kraty okiennej, 
Posłnżył mu do tego ukryty sznur. Za karę umiesz- 
czono go na 10 dni w celi poprawczej, gdzie leżał 
na pryczy ze zwyczejnym siennikiem i poduszką slo- 
miang. Odebrano ma równie wszelkie ulgi i udogo- 
dnienia, jak palenie, codzienne mięso, piwo i wino, 

Hofrichter opnściwszy celę poprawczą, prosił, ażeby 
mu znowu pozwołono wyrabiać sieci. Oczywiście 
odmówiono mu, a podobnie jak poprzednia odebrano 
mu przybory do pisania. Ale Hofrichter zdołał mimo 
to otrzymać owe przybory w sposób dotąd nie wy- 
tłumaczony. Za to otrzymał 8 dni aresztn w celi po- 
prawczej, Odsiedziawszy tą karę, prosił znown o po- 
zwolenie robienia sieci, na co tym razem zarząd Rię 
zgodził. 

Minęło w ten sposób kilka tygodni. Pewnego dnia 
zapowiedziano odwiedziny siostry Hofrichtera, Żony 
kapitana sztabu generalnego. — Hofrichter był ucie- 
szony temi odwiedzinami, które się odbyły w obe- 
cności profosa. Po odejściu siostry był przygnębiony, 
ale nic nie budziło podejrzeń, że targnie się znów na 
swoje życie. Mimo to podwojono czujność, ale to nie 
zapobiegło powtórnemu ukryciu sznurów przez Hof- 
richtera podczas wyrobu sieci. 

Dnia 1. b. m. ujrzał go żołnierz wiszącego u kraty 
okiennej. Znowu przywrócono mu życia i skazano na 
10 dni celi poprawczej. Po odsiedzeniu kary nie po- 
wrócił do dawnej celi, ale został umieszczony w celi 
obszerniejszej na pierwszem piętrze. Dano mu tę „naj- 
piękniejszą* celę, gdyż tutaj można lepiej nad nim 
cznwać. Pozwolono mu pracować nad sieciami, je- 
dnakże rozciągnięto nad nim dozór, wykluczający 
wszelkie nadużycia. Hofrichter wyrabia dotąd sieci 
i przewyższa w tej robocie wszystkich więźniów 
z traktu C. 

Nie wszyscy więźniowie umieszczeni w tem skrzy- 
dle więzienia są odosobnieni. Jest ich dziesięciu, a 
z tej łiczby sześciu siedzi po dwóch, reszta, to jest 
czterech, ma osobne cele. Znajdnje się między nimi 
pewien podpułkownik, będący postrachem więźniów 
i dozorców z powodu swej gwałtawności Ale z tych 
czterech odosobnionych każdy używa przechadzki 
wspólnej, natomiast Hofrichter odbywa ją sam jeden 
w osobnych godzinach rano i popołudnin. Czuwa nad 
nim wtedy żołnierz z karabinem ostro nabitym. 

Hofrichter odbywający przechadzkę przepisaną 
drogą, czyni wrażenie ponure. Czarna długa broda 
okala bladą, nabrzmiałą twarz, o głębokich oczodo- 
dołach, z których spoglądają błyszące źrenice. Wię- 
zień chodzi raz szybko, to znowu powoli, czyniąc 
częsta zwroty, ażeby uniknąć czyjegoś spojrzenia. 
Czasem znowu odzywa się w nim popęd towarzyski 
i wtedy przemawia do więźniów szeregowców lub do 


żołnierzy pełniących warię, Ale podobne rozmowy 
przerywa odrazu podoficer. 

Tak płyną mu długie dnie. Jedyną rozmaitość 
tworzy przybycie kantyniarza, przynoszącego więźniom 
I. kategoryi pożywienie do cel. Mają oni codziennie 
mięso, w uroczysta święta mogą sobie kupić pieczeń, 
którą w urodziny i imieniny cesarza otrzymują ko- 
sztem zakładu. Co 14 dni mogą sobie kupić ćwierć 
litra wina lub pół litra piwa. Hofrichter który da- 
wniej namiętnia palił papierosy, obecnie pali mało 
i to przeważnie cygara. 

We więzienin Mólieradori oprócz Hofrichtera jest 
8 morderców, którzy są bądź szeregowcami, bądź pod- 
ofieerami. Groźnym z pomiędzy nich jest szeregowieg 
Sleza], który przed szesnastu laty postrzelił trzech 
kadetów, a jednego zranił Śmiertelnie, Z powodu za- 
machu na prafosa we węzieniu, przedłużono mu karę 
o trzy lata. W kategoryi drugiej jest ogółem 110 
więźniów. 

Na wilię mieli więźniowie gwiazdką. Więźniowie 
IR. kategoryi urządzili choinkę ze żerdzi, w którą 
powbijali patyczki naśladnjąca gałązki drzewka. U- 
pominki mogą otrzymać więźniowie tylko za zezwo- 
leniem komendy więzienia. Kapelan więzienny, sza- 
nowany wielce w całym mieście i lubiany przez. 
więźniów krzątał się gorliwie około gwiazdki, 


Zbrodniczość a kobiety. 


Głośna przed niewielu dniami sprawa wiedeńska. 
znalezienia w koszu pokrajanych zwłok niejakiej Ln- 
dwiki Weissówny i aresztowanie kobiety Maryi Bar- 
tonek, jako głównej sprawczyni tego rabunkowego 
morderstwa, spełnionego na współ ze swym kochan- 
kiem Czernym, zwraca uwagę na bardzo ciekawe 
zagadnienie udziału kobiet w zbrodniczości, udziału 
procentowego bardzo słabego. 

Jak dowodzi Camille Granier w dziele swoim p. 
n. „Zbrodnicza kobieta“, na 209'076 oskarżonych 
asób, które stawały we Francyi, czy to przed sądera 
przysięgłych, czy to przed policy poprawczą, było 
27.305 kobiet. 

A więc na sto jednostek zbrodniczycii było 18 
kobiet. Na sto skazanych przypada jako „maximnm* 
14 kobiet. 

Statystyka ta pochodzi z r. 1902, ale Granier 
zaznacza, że w następnych latach cyfry te wykazały 
bardzo małe różnice. Liczebną niższaść kobiet zbro- 
dniczych wohec mężczyzn uzasadnia Quetelet naatą- 
pującymi okolicznościami: fizyczną słabość, społeczną 
zawisłość trwożliwość i brak podrażnienia przez al- 
kohol. Co do ndziału kobiet w zbrodni morderstwa 
rabnnkowego, to na 77 kobiet, odsiadujących karą 
za tę zbrodnię, w dwuch centralnych więzieniach 
francuskich, wypada 30 wypadków, w których ko- 
bieta wykonała taką zbrodnię sama jedna. W sześciu 
wypadkach miała pomoc ze strony kobiet, w 28 wy- 
padkach ze strony mężczyzn, a 13 wypadkach dzia- 
laly bandy, złożona z obojga płci, 

Udział kobiety w zbrodniach jest mniejszy w éro- 
dowiskach wiejskich, niż miejskich. Statystyka są- 
dowa w Saksonii wykaznje jedną zbrodniarkę na 
10.638 kobiet wiejskich, zaś na 7.963 kobiet miej- 
skich. Podobny stosunek jest w zbrodniczości męź: 
czyzu. Co do recydywizmu, to statystyka mówi na 
niekorzyść kobiet. Statystyka angielska z ostatnich 
6 lat podaje następnjące cyfry: W roku 1908 na 400 
męskich przestępców było 52 recydywistów męskich 
przestępców było 58 recydywistów, zaś na 190 ko- 
biet 746. W roka 1903 procent recydywistów mę: 
skich wynosił 51'4, zaś kobiecych 70'6. Sinsznie pa: 
wiada opinia publiczna, że kobieta z upadkn trudniej 
się podnosi, niż mężczyzna. 

Kobieta zbrodniarka posiada szorstki głos, ob- 

fitszy porost włosów, tndzież silniejszy kark, niż 
kobiety normalne. Mają także większy wzrost, który 
jak zaznacza Granier, u słowiańskich złodziejek prza- 
wyższa przeciętną miarę o 0'06 do 0'08 centymetra. 
Byłaby to cecha, odróżniającą zbrodniarką od umy- 
słowo chorej, której zwrost jest o 0'05 centymetra 
mniejszy od przeciętnej miary. 
Nawiązując do sensacyjnej zbrodni wiedeńskiej, a mia- 
nowicie do poćwiartowania zwłok ofiary, cytnjemy 
2 dzieła Graniera następujące uwagi; Ćwiartowania 
weale nie jeat aprzeczne z fizyczną słabością kobiet. 
Zegarmistrz z Joigny został w brutalny sposób po- 
krajany rękami kobiecymi, a szkoła Ingduńska stwier- 
dziła ćwiartowanie na sposób kucharski, kiedy ręce 
ucinano jak skrzydła drobin. Dzieje się to często na 
zwłokach dzieci. Jak skonstatował dr. Anbry, udział 
kobiet w ćwiartowaniu zwłok wyraża się wobec męż- 
czyzn za pomocą stosunkn 1 : 16. 

Najdawniejszą, ściśle stwierdzoną sprawą tego 
rodzajn jest zbrodnia Katarzyny Hayes, popełniona 
na zwłokach swego męża 1877, Marya B. do spółki 
ze swoim kochankiem poćwiartowała zwłoki swojej 
matki. W roku 1888, dziewczyna nazwiskiem Fischer 
poćwiartowała zwłoki zamordowanego dr. Gregga 
przy pomocy swego sutanera i stręczycielki, Jak 
stwierdził w swojej statystyce dr. Saint Vicent, na 
43 wypadki poćwiartowania ofiar morderstwa, zdo= 
łano tylko w 27 wypadkach wytoczyć procesy sądowe. 

Zdarzały sią wypadki potwornego lndożerstwa. 
Kryminaliści przytaczeją zbrodnię pewnej hiszpanki, 
która zamordowała ojca dla tego, ża nie chciał ze- 
zwolić na jej małżeństwo. Dziewczyna ta pokrajawszy 
zwłoki ojca, zjadła jego serce. Pewna metresa po- 
stąpiła podobnie ze swoim kochankiem. Qba te fakty 
podaje Granier w swoim dziele. 
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GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


ŻIVNOSTENSKA BANKA 


W KRAKOWIE, RYNEK 17. 


Sprawa hr. Wodzickiego. 


Sprawą przejścia Rydzyny na własność rządu pru- 
skiego społeczeństwo polskie żywo się interesuje. 
Opinia publiczna zwróciła się przedewszystkiem 
w Btronę spadkobierców, którzy prowadziłi proces o 
dobra rydzyńskie. My byliśmy pierwszymi, którzy tę 
sprawę pornszyliśmy publicznie i domagaliśmy się 
pewnych wyjaśnień odnośnie do odstąpienia spadko- 
bierców od procesn i ostatecznego ugodowego zala- 
twienia sprawy w sądach pruskich na niekorzyść 
polskiego stana posiadania. Podniesiona przez radcę 
Daszyńskiego na ostatniem posiedzenin krakowskiej 
Rady miejskiej sprawa rydzyńska, spowodowała wybór 
komisyi z łona Rady, która miała się zejąć zbada- 
niem zarzutów podniesionych przeciw hr. Wodzickie- 
mu. Komisy» ta odbyła już jedno posiedzenie a w tych 
dniach odbędzie się drugie, Aczkolwiek obrady ko- 
misyi są poufne, przecież przedostają się stamtąd 
pewne głosy, które wskazują na opinię przychylną 
dla hr. Wodzickiego. Nie wiedząc dokładnie czy rzecz 
sią tak rzeczywiście ma. zaznaczamy, iż tak z potę- 
pieniem jak i uznaniem jego postępowania w spra- 
wie rydzyńskiej wstrzymać się musimy aż do osta- 
tecznych wyników obrad komisyjnych, przyczem za- 
strzegamy sobie głos krytyczny na podstawie boga- 
tego materyału, który w toj sprawie gromadzimy, 
Przed zapadnięciem wyroku na komisyi i na pełnej 
Radzie, żadną miarą nie chcemy i nie możemy wy- 
dawać ostatecznego sądu. 


Sprawa Machajskiego. 


Od dyrektora sanatoryam w Zakopanem dr. Diu 
skiego otrzymnjemy następujące pismo z prośbą o umie- 
szczenie: 

Zakopane, 26 stycznia, 

Uważam za swój obowiązek uczynienia wszyst- 
kiego, co leży w mej mocy, celem naprawienia wy: 
rząuzonej p. Machajskiemn krzywdy. Niech każdy 
komentuje wedłng swego rozumienia ustęp z listu 
Sieroszawskiego w „Kuryerze Lwowskim“: „Lękałem 
się, że jeśli Machajski znajdzie w Zakopanem wy- 
znawców swych teoryi, sanatoryum może łatwo paść 
ofiarą napadu“. Lista dosłownie powtórzyć nie po- 
trafię, pamiętam jednak najjaskrawsza w nim wyra- 
żenie... „może być napad na sanatoryum“, Mówilem 
o możliwości napadu, a nie osobistym zamiarze p. 
Machajskiego dokonania napadu. Ale zaraz dalej Sie- 
roszewski — jako Polak urodzony w Rosyi (ja także 
tam jestem urodzony) wyraża ogromne zdziwienia 
z powodu wmięszania się w tę sprawę policyi. Tym 
sposobem cała wina z powodu jej wkroczenia i wszel- 
kich stąd wynikiych skntków spada rzekomo na mnie 

Ta zasadnicza strona sprawy wymaga omówienia, 
Otóż twierdzę z całą stanowczością, źe w liście Sie- 
roszewskiego z Paryża, otrzymanym 31 grudnia 1910 
r. wyraźnie wypowiedziane były te dwa zdania: „w Za- 
kopanem grasuje niebezpieczny bandyta teoretyk Ma- 
chajski pod pseudonimem Kizły* (dosłownie), żebym 
sią miał na baczności, gdyż mógłby (lub może) wy- 
konać napad na kasę sanatorynm. Drugiego zdania 
dosłownie nie pamiętam, gdyż list pu kilkakrotnem 
przeczytaniu (był również czytany przez moją żonę) 
zniszczyłom. Należy zaznaczyć, że list był pisany ape- 
cynlnie w celn ostrzeżenia mnie, cały zaś ton jego 
był tak silny, iż nie miałem cienia wątpliwości, że 
Machajski, którego prawdziwego nazwiska, ani psen- 
donimu Kizły przedtem nigdy nie sły załem, jest po- 
spolitym bandytą, zdolnym do wykonania napadu na 
sanatorynm i mającym poza sobą szereg zbrodniczych 
czynów, znanych Sieroszewskiemn. To też na myśl 
mi nie przyszło napisać do niego o bliższe wyjaśnie- 
nia. Natomiast zarządziłem tego dnia wysłanie i wy- 
syłanie nadal większych sum z sanatorynm do banku. 
Imspektorowi, który przygodnie zjawił się nazajatrz 
w sanatoryom (w celu oddania skradzionych mi 
dawniej rzeczy) zakomunikowałem treść listu 
z prośbą 6 powtórzenie p. komisarzowi w Zakopa- 
mem i to w tej myśli że policya rozciągnie czujność 
nad niebezpiecznym hbandytą i do napada nie dopu: 
ści. Nawet ten fakt, ża przy rewizyi u Machajskisgo 
nic nie znaleziono, nia zachwiał mnie w mojem prze 
konaniu. Przeciwnie, byłem pewny, że Sieroszewski 
w drogim liście przyśla mi niezbite dowody bandy- 
ckiej działalności Machajskiego. Tymczasem okazało 
się z listu, otrzymanego przezemnie 18 stycznia 1911, 
że Sieroszewski o bezpośrednim udziale Mach jskiego 
w napadach nie wie i konkretnych faktów nie pamtęta. 
Niestety, było zapóźno! Niech mnie sądzi opinia pu- 
bliczna, czy wobec ciążącej na mnie odpowiedzialno- 
ści za bezpieczeństwo sanatoryum, postąpiłem lekko- 
myślnie, zanfawszy bez zastrzeżeń pierwszemu listo- 
wi, z którego jasno wyłoniła sią przedemną cała po- 
stać Machajskiego, jako zwykłego i niebezpiecznego 
bandyty. 

Pozostaje jeszcze jeden ważny szczegól. Sięrysze- 


Em: 
wski pisza w „Kuryerze Lwowskim“: „O p. Kiźle 
wiedziałem, będąc jeszcze w Zakupanem, że przybył 
zaopatrzony w rekomendocyą od człowieka nieposzla- 
kowanego, że z rekomendacyą tą zwracał się do pp. 
Dłuskich, że żona jego usilnie starała się o zajęcie 
w sanatorynm*. Twierdzenie to jest zupełnie pra- 
wdziwe, co się tyczy p. Kizły, lecz żona jego osobi- 
ście nigdy mie zwracała się do nas o posadę W za- 
kładzie. Istotnie p. Machajski był raz jeden, jak te- 
raz po bliźszem zbadaniu sią okazało, w maju 1910 
r. u p. dr. Dluskiej, jako administratora sanatorynm, 
z poleceniem ad znanej osobistości, starając sią pod 
nazwiskiem tylko „Kizła* o za ęcie w zakładzie dla 
siebie lub swej żony. P. Dłuska wśród nawału zajęć, 
licznych zgłoszeń o posady, dużej ilości interesentów, 
nazwisko Kiżły zupełnie zapomniała, Gdy otrzymałem 
31 grudnia 1910 roku alarmujący list, w którym była 
wzmianka, że podobno Kizło starał się w sanatoryum 
o posadę, żona moja istotnie przypomniała sobie, że 
był jakiś Kizło, ala kiedy, jak wygląda, od kogo 
miał polecania — nie pamiętała. Jest to istotnie fa- 
talny zbieg okoliczności, Nazwisko bowiem osoby, 
która polecała Kizłę, byłoby wystarczyło dla zachwia- 
nia moje w pewności, że Machajski Kizło jest nie 
bezpiecznym bandytą, a wówczas cała sprawa byłaby 
przyjęła zupełnie inny obrót. Niniejsze wyjaśnienie 
nważam za ostateczne i więcej w tej sprawie głosu 
w prasie zabierać nie będę. Dyrektor sanatorynm 
dr, Kazimierz Dłuski. 


Samobójstwo studenta. 


Od jednego z obywateli bocheńskich otrzymujemy 
odnośnie do wypadku samobójswa ncznia w klasie, 
następujący opis wypadkn i należyte oświetlenie sprawy: 

Hochnia 28 stycznia 

Witold Wasyliszyn, nczeń VIII. kl., syn zamożnego, 
pensyonowanego dyrektora ksiąg gruntowych, chło- 
pak 23 letni, został wydalony z tatejszego gimnazynm 
za palenie papierosów (w miejsen nstępowem). Denun- 
cyacyę nczynił prof, Skimina, 24 letni młodzian, który 
by przychlehić sią wszechwładnemn dyrektorowi i ke. 
Nalepie — bawił się w donosiciela, 

Wasyliszyn przyszedłszy dnia 24 bm. do kl. VIII. 
a w czasie wykładu tegoż właśnie prof. Skiminy, 
stanąwszy na katedrze, wyrzekł do kolegów drżącym 
głosem: „Żegnam was koledzy“ i lufę rewolwern w 
skroń skierował. 

Pierwszy strzał spalił na panewce. Dopiero za 
drugim strzałem, denat padł na katedrę ze strza- 
szkaną czaszką. 

Prof. Skimina — nie zoryentowawszy się w pierw- 
szej chwili, a co chodzi — wydobył z kieszeni brow- 
ning (ladny pedagog, który do szkoły z browningiem 
chodzi). 

Dyrektor uwiadomiony o tym czynie idąc na miej- 
sce wypadku — wyrzekł do płaczącego prof. Rusina 
słowa, które w każdym biurokratyzmem nie przesią- 
kniętym człowieka jedynie odrazę i pogardę wznie: 
cić mogą: 

„Jakie życie — taka śmierć”, 

Wasyliszyna odwieziono do szpitala św. Łazarza 
gdzie po dłuższych cierpieniach umarł. 

Koledzy denata, ndali się następnego dnia do dy- 
rektora, oświadczając mu, że nie będą uczęszczać na 
godziny prof. Skiminy, moralnego sprawcy samobójstwa, 
Dyrektor obrzucił ich przezwiskami „Wy draby, ło- 
try, szubrawcy* — cn m niego zawsze na porządku 
dziennym — następnie zaś na drugi dzień wezwał 
do siebie studentów na protokół — kto ma coś do 
prof. Skiminy i jakie tego powody. 

Oczywiście — wobec tego wszechwładnego kacyka, 
grożącego wyrznceniam każdemu oponentowi, po kolei 
przesłuchiwani studenci oponować nie mogli — co 
się jednak w ich sercach dzieje, wobec profesora, 
który zamiast oświecać denuncynje i z browningiem 
zamiast z książką chodzi, czują, każdy łatwo zroznmie. 

Podnieść dalej należy anormalne stosunki w tu- 
tejszem gimnazyum panujące. 

Dyrektor Kurowski (powszechnie „Tatarem i „ban- 
dytą* zwany) rzeczywiście godny tych nazw. 

Nigdy inaczej się do studenta nie odezwie, jak 
„ty chuliganie, szubrawcze” i t. d. 

Za byle głupstwo karze, jak n. p. za to, że o 1 
em. za wysokie czapki noszą. 

Jego najlepszym przyjacielem jest ks. Nalepa, 
który podobno do proszącego Wasyliszyna miał się o- 
dezwać: „Starzy umierają — młodzi się strzelają”, 

Taka etyka u tego kapłana katolickiego — taka 
miłość bliźniego, taka nauka malnezkim. 

Pod wplywem tych panów nie dziwno, że rozwi- 
nęła się szczepólniej w mładszych siłach profesorskich 
delatorstwo i lizuństwo — bo wszechwładny pan dy- 
rektor na każdym nie idącym za rozkazami nuści się 
i znowu Radę szkolną zawiadamia, iż mie jest dość 
biurokratyczny i powolny. 

Dudać jeszcze należy, że trójka nie cieszy się w 
mieście sympatyą — owszem każdy zamiast w nich 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagranicznej, marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa ban- 


kowe. Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na 
miejsca kąpielowe i zagraniczne. 


widzieć krzewicieli oświaty, widzi tylko urzędników 
państwowych nie kierujących się źadnem względem 
młodzieży uczuciem. 

Odnośnie do stosunków w gimnazyum bocheńskiem 
zaznaczamy, że o ich anormalności jnż dawniej wie- 
dzieliśmy . Nie publikowaliśmy ich na razie, bo spa- 
dziewaliśmy się pewnej poprawy ze strony kiero- 
wnictwa gimnazyum. Dziś jedoak wobec faktu śmierci 
musimy zaapelować do najwyższej naszej magistra- 
tury szkolnej, aby przyczyną samobójstwa ucznia 
Wasyliszyna dokładnie zbadała i winnych pociągnęła 
do surowej odpowiedzialności Zarazem apelujemy, 
aby Rada szkolna kraj, wglądnęła w anormalne sto- 
sunki w gimnazynm hocheńskiem i wydała odpowie- 
dne i rozumne rozporządzenia, chociażby one były 
nawet nia na rękę tym, co tę anormalność sprowa- 
dzają. Domaga się tego nie tylko opinia publiczności 
bocheńskiej, ale opinia całego społeczeństwa, która 
żąda ad wychowawców należytego otoczenia opieką 
i troskliwością mlodego pokolenia. 


Korespondencye. 


Tarnów, à. 28 stycznia 1911 

W mieścinie naszej pomimo karnawała spakojnia. Na- 
wet pollcya nie ma żadnych wypadków do zanotowania, 
co o tyle jest korzystnem, że jest zajęta apisem Indno- 
áct 1 dziś prawdopodobnie przedwatępne prace ukończy 
i dewlemy się, le mieszkańców "Tarnów właściwie liczy. 

W sferach palestry tarnowskiej wywołała ogromne 
zdziwienie uchwała krakowskiej Izby adwokackiej, odma- 
wisjąca wplau na lisię kandydatów adwokackich p. I. B. 
z powoda pewnej sprawy natury czysto prywatnej. 

W tej sprawie adbyła sią 24 b. m. zebrania adwo- 
katów 1 kandydatów adwokackich pod przewodnictwem 
adwokata dra F, Salomona, które powzięło rezolncyę, 
uznającę uchwałę Wydziału kr.kowsklej Izby adwoka- 
ckiej za bezzasad:.ą i niesłuszną i wyrażającą nadzieją, że 
uchwała ta w toku instancyi zostanie znlesioną. 

Ivna znown sprawa, sprawa budynku, a właściwie 
wybór miejs'a pod budynek na pocztę poruszyło cała ku- 
kapiectwo tarnowskie. 

Przy każdej kwestyl obchodzącej ogół n nam zawsze 
prywata wchodzi w grę. Kto ma szersze plecy ten zwy- 
kłe wychodzi zwyclęsko, nie zważając na dobro ogóła, 
byleby on tylko na tem dobrze wyszedł. Oferowana ró- 
Żne place pod budowę poczty, z kiórych żaden nie jest 
stosowny, Najnieutosowniejszym jednak jest właśnie ten, 
który miarodajne czynniki forytują, Przełożyć pocztę na 
Małą Stroslnę zuaczy to samo co np. w Krakowie prze- 
łożyć ją na Piaski koło Krakowakiegn Parku. Prawdą 
jest, że i tam mieszkają knpcy, w Krakowie nawet sto- 
sunkowo 10 razy więcej jak w Tarnowie koło Małej 
Strusiny, ale m nas ogół kupiectwa skoncentrowany w 
śródmieściu, na Wałowej 1 Lwowskiej, odległych i teraz 
od poczty, R co dopiero, gdyby się tę odległość jenzcze 
o pół kllometra powiększyło. Dziwnie się w tej sprawia 
zachowuje nasz Maglstrat, on przecież powinien zająć 
stanowisko przychylne ogólowi, a nie jednostaa, Oo pra- 
wda oficyalnie jeszrze się w tej sprawie nle ośwladczył, 
alə za kulisami pracoje w przeciwnym kierunku. Jakążby 
to bowiem byiu łatwą rzeczą, przedstawić Radzie wnio- 
Bek o zrengumowanie uchwały, że teatr, który może bę- 
dziemy miell za ćwierć wieku, masi stanąć na „Ony- 
czówce”, a parcelę tę oferować rządowi pod badawę po- 
czty. „Onyczówka” jest o 50 m. oddalona oŭ teraźniej- 
szego bndynka pocztowego. Kupiectwo by nia miała:powo- 
dn do utyskiwania na turmietrza i maglstrat, a do teatru 
pojedziemy za 25 lat tramwajem, który pewnie jnż bę- 
dzie gotów. 

Teraz muslmy i tak brnąć do sali „Sokoła“. W po- 
niedzisłek | wtorek mieliśmy dopiero sposobność podziwlać 
potarganą i upartą kurtynę, która w żaden sposób pa- 
czątkowo nie chciała slę podnieść. Teatr „Zwłązka arty- 
stów polskich w Galicyi*, zjechał bowlam do Tarnowa 
na plerwsze swoje występy, ktore slẹ ogółem powiodły. 

Sigma. 
Przemyśl, inia 28 stcznia 1911, 
(Obrazki ze spisu ludności, — Panienki bohaterki, — 
Trojaczki. — Brylanty za baranki, — Z ruchu mu- 
zyczno-literackiego ) 

Spla ludności zraza nle natrafał prawie na żadne 
przeszkody l trudności zo strony konakryhowanych. Masy 
żydowskie gdzielndziej „rozagitowan«* na język żargo- 
nowy jako potoczny u nai z początku konskrypcy! pođe- 
wały prawie wyłącznia język polski, kierując alẹ w tej 
mlerze poniekąd instynktem i rozumną oryentacyą w sta- 
sunkach politycznych. Obecnie jednak podnoszą się tu 1 
ówdzie wśród lndności żydowskiej kategoryczne żądania, 
by komiarze spisowl beawarunkowu wpisywali do odno- 
śnych rnbryk „žargon“ jako język potoczny. Konsekwon- 
cją tedo sprzecznego z ustawą postnlatu bywa wezwa- 
nie do starostwa a to na podstawie relacyi komisarzy 
konskrypcyjnych. Jeźli Żargonowiec obstaja przy swym 
wplale, zostaje na podstawie $$ 14 I 30 mat. z 29/3 1869 
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C. k. uprzyw. 


Powszechny Bank Obrotowy 


Telefon 344. Filia w Krakowie, Grodzka 6. Telefon 344. 

goriz kanin CE Centrala: Wiedeń, l. Wipplingerstrasse 283 Rouieatooma nagi 
Oddziały we Wiedniu: Filie: 

I. Stock im Eisenplatz 2 VII. Mariahilferstrasse 122 kan nad Murem Krome das Panien 

II. Stubenring 14 IX. Nussdorferstrasse 10 udziejowica mudenburę, Lwów 

TI. ABERE AS 18 X. Favoritenstrasse 65 Frendenthal na Śląsku Mähr. Truban, Nennkirchen 
1I. Praterstrasaa 67 XII. Meidlinger-Hanptstrasse 65 Goding, Graz, Igława Sternberg, Stockerau 
TV. Margarethenstrassa 11 XVII. Elternleinplatz 4. Klosternenburg, Kraków Waidhofen nad Ybbsem 


Wiener Neustadt. 


Godziny urzędowe od 9—1 i od 3—5, 
Kapitał akcyjny i fundusz rezerwowy 34,000.000 koron 


EE: 
Zawiadamiamy uprzejmie, że w dniu dzisiejszym otworzyliśmy filię w Krakowie, która załatwiać będzie wszelkie czynności, w zakres ban- 
kowości wchodzące. 
Głównem naszem zadaniem będzie przestrzegać i popierać interesy naszych klientów, udzielać ustnie i pisemnie, bez kosztów, wszelkich fa- 
chowych informacyi i zapewnić klientom naszym te korzyści, które kapitał pod fachowem kierownictwem przysporzyć może. 


C. K. UPRZYW. POWSZECHNY RANK OBROTOWY 
FILIA W KRAKOWIE. 


Kupno i sprzedaż efektów, dewiz i zagranicznych monet. 

Przechowywanie i zawiadywanie papierów wartościowych i innych depozytów. 

Przyjmowanie wkładek pieniężnych pod najkcrzystniejszymi warnnkami. — Zwroty następnją bez wypowiedzenia. 

Wydawanie wolnych od podatku rentowega książeczek oszezędnościowych. 

Wystawianie czeków i akredytyw na wszelkie większe miejscowości w Europie i poza Europą. p 
Wykonywanie wszelkich zleceń giełdowych na giełdach krajowych i zagranicznych. 

Udzielanie zaliczek na papiery wartościowe. 

Wydawanie promes na wszelkie ciągnienia. 

Ubezpieczenie papierów wartościowych przeciw stracie kursowej przy wylogowaniu. 

Eskont i inkaso wekali. 


A RZE Prawdziwa SINGERA Maszyny do szycia 
: nabyć można tylko w składach Singer Co. Tow. akc. Maszyn 
do szycia. Udzielamy chętnie wszelkich żądanych wyjaśnień. 
sz55%60% Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia. 
© Ap oll O niego w Krakowie rozpoczynają się nowe kursa dnia 1 lutego 1911. 
W EGZAMINY INTEŁLIGENCYJNE 
sa wówczas po prawdziwe, jeśli uprawniające do jednoracznej służby wojskowej mają być w ciągu roku zniesione. Kandy- 
daci, którzy nie znajdą się już w możności uzyskania prawa jednorocznej służby na podstawie 
jest lira a na boku Słowo, „Apollo“ cze przed końcem roku bieżącego. Zakład przygatowuje nadto: a) do ej gaminiu wstęp 

nego do szkół kadeckich i do akademii wojskowych, b) da egzaminu kadeckięgo czyli o 
cerskiego w służbie zawodowej i udziela c) nauki prywatnej do wszystkich egzaminów kół 
średnich i do matury. — Dla zamiejscowych uczniów pierwszorzędny PENSYONAT Z Zakla- 

płatnie Bliższych wiadomości udziela 
Dyrekcya Zakładu w Krakowie „WillaWenecya* 

mmmummau |nżynierowie i Architekci mm mmmsmmm Budynki gospodarcze, Fabryki, Gorzelnie, Słodownie, Młyny, Stropy 
Dachy, Mosty, Tunele, Schody, Fundamenta, Kanalizacya, Zbiorniki, 
LWÓW, ulica Kopernika L. 3. Ę KRAKÓW, ulica Swoboda L. 2. 
PIERWSZE KRAJOWE PRZEDSIĘBIORSTWO (Dom Assekurazleni-Ganeral|) Talafon 470, A TELEFON Nr. 127 B. 
i i ; i + mam Magazyny i Fabryka: LWÓW, ulica Na Błonie L 3. m mm 
robół zupełnie ogniotrwałych, żalazno-betonowych i cementowych. EE y 


W c. k. kon. guh wojskowo-naukowym em. majora A, Kornbergera I K Moache- 

na dnie każdej świecy wyciśnięta matury, powinni korzystać z czasu i spieszyć się z przygotowaniem, aby zdać ten egzamin jesz- 

dem połączone jest: Biuro informacyjne dla wszelkich spraw wojakowych. Prospekty bez- 

LJ 
ta e Piloty betonowe, Rury, Płyty, Żłoby.. 
M m a WSTĘPNE PROJEKTY i PRZEDMIARY NA ŻĄDANIE. m a 
z BIURA TECHNICZNE: 
m Ą : 
ADRESY TELEGRAFICZNE: Hannebique - Lwów, Henneblque — Kraków. 


N i H a) z Tryestu b) z Tryestu do Argentyny 

y Zjedn. austr. akcyjne do Nowev e Yorku EA E R 
Atlanta 28 stycznia 3 
Oceania 4 lutego Francesca 12 stycznia 
Alice E, Laura 2 lutega 

TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ deiyaau $O Bime a 

zenia 4 marca Columbia 16 marca 
Informacyi udzielają i sprzedaż karę okrętowych nsknteczniają dla 


ROZKŁAD JAZDY: 
i 
A 


Galicyi zachodniej i Bukowiny: Kraków: Jeneralna Ajencya | 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjna- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego. 
Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro- 


Amerykany, Na Błonie 2, 
oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel- 


Garderobę DZIECINNĄ ranerez MARTIN 


NA Regularna i bezpośrednia komunikacya rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 
dla chłopców do lat 14 Kraków, Rynek Główny L. 12 


i żerskle A! -A k: n Ily i f- 
z Austryi do Ameryki, Kanady it p. Biura pasażerskle EATA any. Il, Kaiser Josei 
dla panienek do lat 16 vis a via kościoła św. Wojciecha. 


M 


f 


WINO FRANCUSKIE 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Jednorazowa próba przekona każdego o jakości!!! 


(Dz, n. p. Nr 67) („niedopełnienie abowlązków wynika 
jących ze spisu ludności*) zauądzany na grzywną od 20 
do 40 koron x ewentnałną zamianą w razie nieściąga|- 
mości na areszt, przyczem 10 koron „liczy się“ za 24 
godzin. 

Nie krak też podczas tych terminów w Starostwie 
momentów o wysokiem napięcin melodramatycznem. Na 
szczyty takich napięć chętnie „wydrapują slę" załaszcza 
panlenki, z których nleje'na chcąc pozować na habaterkę 
patetycznie woła do kamlearza: „Z całą świadomością po- 
daję żargon jako mój język potoczny". A wypowiada ten 
kategoryczny lmperatyw — niezłą polszczyzną. W pe- 
wnem związku z żargońskimi incydensami konskrypeyj- 
nymi pozostaje blerny opór, kóry objawia się w ten spo- 
sób, że „conserlpturi* zniewalają komisarzy do kilkakra- 
tnych bezskutecznych odwiedzin swoich damostw, zazwy- 
czaj zamkniętych, lub „świecących nieobecnością“ głowy 
domu, Ponteważ to asbsentowanie się weszło poniekąd w ey- 
atem, przeto maglatrat wydał odpowiednie upomnienia 
w których zapowiada, że konskrypcya musi hezwaronkowo 
do 30 stycznia br. zostać zakończoną. 

Więcej punktnalnym w spełnienin obowiązków swaich, 
mieskndyfkowanych w żadnej ustawie okazał alę pewien 
kelner, względnie jego połowica, która poradziła on gdaj 
trzech noworodków m ta jednego chłopca i dwoje dzew- 
cząt. Ten występ młodej a wielkie nadzieje rokującej 
mężatki, wywołał liczne | nzasadnicze komentarze przeciw 
drożyźnie w stadł»ch małż: ńskich. 

A jednak przydarzyło się, że jeden autentyczny i pra- 
wowicia poślnblany mężulek wymknął alę onegdaj wprost 
s ssplelnl na dworzec kulejowy do Berlina, skoro się de- 
wiedział, że żonka jego wymieniła prawdziwe brylanty 
na szkiełka w pewnym skleple jnbilersktm w tym cela, 
aby za ceną sprzedaży zaknpić sabie żaklet x niefałazy- 


Dnia 20 bm. odbył się w sali ratnszawej koncert 


3 krymskich baranów. 


łodej wirtnozki na fortepianie, panny Maryi Salzówny 
a Tarnowa, uczennicy p. Żeleńskiego 1 Leschotlzky'ego. 
Licznia zebrana publiczność podziwiała wspaniałą technikę 
i przepiękny śpiewny ton gry młodej a rokującej wielką 
przyszłość artystki. Zwłaszcza nadzwyczajnie oddane ntwo- 
ry Mozarta i Brethovena rozbadziły prawdziwy zachwyt. 
Najbliższy koncert Salzówny odbyć wię ma 7-go lutego 
w Krakowie w sali rago teatrn. 
Oezary Jellenta wypowie u nas 3 go Intego b. r. 
w mali ratuszowej, staraniem tutejszej „Czytelni nauko- 
wej“ odczyt, na temat „Rewolucyjne koncepcye n Że- 
romskiego". Następnie odbędzie się również staraniem 
Czytelni adczyt Jerzego Żaławskiego nat.: „Umarte mia- 
sto" oraz prof. Bromberga Bytkowskiego ze Lwowa 2 dzie- 
dziny psychologii twórczości, 


Nowy Bos, dnia 28 stycznia 1911. 
(Po zniesieniu prawa propinacyi. — Patentowany wy- 
nałazek, — Przedstawienia, odczyty, zabawy.) 

Bogaty ex-pr'pinator tntejszy p. Eaglinder mimo znle- 
slonia prawa propinacy! nie poniósł, jak się zdeje, wielkich 
strat materyalnych i zacpatrzywszy wszelkich awych kre- 
wnych i wiernych zwolenników w koncasye, atwarzył ol- 
brzymią fabrykę Hklerów w Dąbrówce ad Nowy Sącz i 
tak samo jak dawniej, w tym samym lokalo zsopatraje 
naszych obywateli w najrozmaitszego rodzaju trunki, 

W zmienionej wigo formie istnieje nadal nasza pro- 
plnacya a paplerana przez mieszkańców „crescit et floret". 

Ciekawe to zjawisko, że cd chwili, gdy proplnacya 
stracha prawo dostarczania piwa, sprowadzają tutesi szyn- 
karze piwa zagraniczne jak Śląskie, czeskie E bawarskie, 
lgnornjąc tem samem otwarcie przemysł browarniczy ga- 
lcyjskt. 

P, Alfred Trybllng, emerytowany maszynista kolejowy, 
wynalazł blaszaną kasetkę na farby, której znaczenia 
polega głównie na tem, że kasetkę x rozrobionemi far- 
bami można bezpiecznie zamknąć I po pewnym czasia bez 
najmniejszego kłopotu temi samemi farbami malować. Co 
do konatrukcyi wynalazku, to przedatawia się następująco: 
Przez przyciśnięcie guziczka otwiera się kasetka automa- 
tycznie, ukazując wnętrze złożone z trzech części. Na 
części środkowej pionowo umocowanej umieszczono zapo- 
macą sprężyn po obu stronach 94—30 farb, pod którymi 
anajdują się zblorniczki do rozrablania i małe naczyńka 
na czystą wadę. Poziomo rozłożone duża haczne części 
zaopatrzone są w zbiorniki na wodę do płakania pendzii 
1 pupler da próhowania kolorów. W jednej chwili można 
wazystkia zbiornik: zamknąć bez naraszeria ich zawar- 
tości i zamkniętą kauetkę bezplecznie schować do kle- 
sgenl. 

W dwunastn państwach earopejakich uzyskał p. Try- 
bling patent a na wystawie w Brnkseli otrzymał srebrny 
medal i wspólnie z pewnym fabrykantem czeskim, tudzież 
a p. Mędlarskim, funkcyonaryuszem kolel w Nowym Są- 
czn, rozpoczął produkcyę awega wynalazku. 

W swoim tanrneć artystyczaem po mlaetach galicyj- 
skich nie ominął p. Adwentowicz miasia naszego, dając 
nam sposobność zobaczenia go w doskonałej kreacyl Oswa- 
lda w „Uplorach* Ibsena. 

Zapowledziane w ubiegłym tygodniu przedstawienie 
„Ojca“ Strindberga, gdzie p. Adwentowlcz miał występo- 
wać w roli rotmistrza, z niewiadomych nam powodów 30- 
atało niestety odwołanem. 

Ruska „Czytelnia Prońwity* w Nowym Sączu urzą- 


1fl. Grayes . . K 250 


11. Barsac . . „. K250 
1 fl. Graves super, „ K 300 


dza w sobotę dnia 4 lutego w ssll „Dama Robutniczego* 
amatorskie przedstawienie, „Nieszczęśliwa miłość* obraz 
ludowy za Śpiawami i tańcami. Jest to jedyna dia naa 
sposobność zobaczenia jak wygląda teatr ruski przynaj- 
mniej w pomnlejszenin. Ze względn na to, że reżyseryę 
ohjął były dłagoletni aktor na scenie ruskiej p. Szeremeta, 
przedstawienie bndzl ogółne zainteresowanie. 

Uniwersytet powszechny wyznaczył jaż na miesiące 
luty i marzec następujące wykłady: G luteg', praf, Jan 
Nosal: Społeczeństwo rzymskie w IL wieka po Chr. 19 
latego, prof Jan Witek: Joliusz Słowacki — epoka osta- 
inia. 5 marca, prof. Nosal: O Alcybladesie i 12 marca 
prof. Franciszek Wzorek: Polska w poszyl nlemieckiej. 

Karnawał u nas w całej pełni, Na Inty zspowiedzia- 
no kilkanaście zabaw, co w naszem mleścla dotychczaa 
było rzadkością, Zabawy urządzają: „Sokół“, „Czytelnia 
kobiet", „Towarzystwa Sportowców“, „Towarzystwo Ka- 
aynowe* i t. d. i t. d. 


Jarosław, dnia 28 stycznia 1911, 
(Wybory 18 radców miejskich. — Teatr Związku ar 
tystów polskich. 

Wybory dopełniające o połowę Rady miojssiej, odbędą 
się w najbliższych dniach a to: w III kole wyborczem, 
obejmującem 2550 wyborców, wybory 6 radnych miasta 
1 8 zastępców, jmro w II kole wyborczem obejmującem 
126 wyhorców, w piątek 3 lutego; w I kole wyborczem, 
we wtorek 6 b. m. po 6-cin radnych I po 3 zastępców. 
W ten sposób ne 36 członków reprezentacył gminy, obe- 
enie 18 członków musi «lę poddać ponownym wyboram 
Między Innym! ustępoje burmistrz Dr Dletzine. Do zbliża- 
jących się wyborów opozycya już od roku „orgnizowała* 
swoje siły dając niejednokrotnie znać o swojem iatnienin 
w sposób, któremu towarzyszyły wyrazy oborzenia ladno- 
ści narzezo miasta. Dość wskazać na hietoryę rezygna- 
cyl burmistra Dra Dletzinsa, orsz na epilog tej sprawy 
przed kratkami sądowewi w procesie wytoczonym 28 rad- 


mym, wreszcie na smutny koniec csławianych obrońców 
opozycyi, którzy zawdzięczyć mają estrato swego eta- 
nowiska, jak „sławny“ obecnie kapelan  woj.kowy 


ka. Płachetka i przezeń ep neyonowany gen. dyw. He 
nicke. Te fakta oraz szczegóły senzacyjnego» procesu rad- 
ców miejskich mówią aż nadto o moralnej wartości opo- 
aycy! 1 uwalniają w zupełności od komentowenia ich po- 
Btępowania. Przeatrzedz jednak należy społeczeństwo na- 
Rze, Bzczególnie zaś wyborców z III koła, tak z miasta 
jak I z przedmieść, którym obcą była dotychczas zawiść 
wyznaniowa lob naredowościowa przed prożącem naszemn 
miastu niebezpieczeństwem. Lodność rntejsza od lat żyła 
i żyje w nsjlepszej zgodzie, z zachowaniem jednak J-ro- 
sławowi piętna miasta polskiego. Wszelkie zaś poglądy, 
jakle narznca obecnie wyborcze pismo, gromadzące okoła 
sieble ludzi „dobrej woli“ (chyba woll uchwycenia man- 
dacikn) o tendencyi wybitnie antysemickiej stanowczo 
mie odpowiadają usposobienia naszej Indności. Že ta agi- 
tacya jest wyłącznie kwestyą osobletych ambicyek $ ape- 
tytów wyborczych, nlo zać zła gospodarka miejska jort 
przyczyną utworzenia wię opozycyi Świadczy chyba i to, 
że członkowie a nawet przywódcy opozycy!, w przeprowa- 
dzonej rozprawie bndżetowej gminy nie zganili. Jesteśmy 
jednak pewni, że ludność nasza tak miasta jak przed- 
młeść, stanowczo nie da się sprowadzić na manawce kle- 
rykslnej, jawnie antysemickiej polityki „opozycyl* i nie 
dopuści do zerwania tradycyą już uświęconego pożycia 
społeczeństwa naszego. Wybory wykażą, Że w naszem 
mieńcie antysemickie hasła wręcz przeciwny skotek wy- 
wrą, aniżeli sranżerowie klerykalnych hec sohia życzą. 
We środę 25 b. m. wystąpił na deskach sceny tut. 
„Sokoła* teatr Związku artystów polskich, ze współańzia- 
łem Iwowskiego art. dram, p. Jana Nowackiego w sztu- 
ce „Złoty wiek rycerstwa”, w d. 27 b. m. za współa- 
działem art. dram. p. Chmielińskiego ze Lwowa, w dra- 
macia A. Nowac.yńsklego p.t. „Fryderyk Wielki“, Zna 
komita gra zespołu, który istotnie wykazał, iż dorósł do 
wyżyny wymogów sceny nowoczesnej nagradziła tłumnie 
zebrana publiczność gromkimi oklaskami. Przychylne przy- 
jęcle, jakiego Zwlązek zaznał w naszem ml écie, powi- 
nien bić zachętą dla sympatycznego zespała ño częstszego 
zwiedzania naszego grodu. b. 


Rzeszów d. 28 stycznia 191]. 
Z rady miejskiej i Kasy Oszczędności. — Wiec prze- 
mysłowy i wystawa Ligi Pom. przemysłowej. — Raui 
profesorski. „Fryderyk Wielki“, 

Na posiedzenin Rady młejskiej, która miało miejsce 
w dnin 23 b. m. oprócz wielu spraw, wyłoniła się po 
raz już niewledzieć który sprawa złożenia mandatu ra- 
dnego I koła, sprawa rezygnacył p. Dobiji. Dostojna rada 
uchwaliła wysłać delegacyę złożoną z trzech radnych, 
aby ta w Imieniu rady prosiła pana nadradcę Dabiję, by 
swą rezygnacyę cofnął. Na temże posiedzeniu dokonano 
w dalszym ciągu wykorów sześciu członków wydziała 
Kesy „Oszczędności miasta Rzeszowa. Na 27 gł sujących 
zastali wybrani: dr. R. Kregulski 26 głosami, dr. H. 
Kraus 26, dr. S. Jabłoński 25, p. M. Machowski 24, 
dr. W. Plllśski 20 i p. M. Jarosiewicz 20 głosami. 

A propòs Kasy Oszczędniści. Jest to bardzo potężna 
finansowa instytncya, najpotężniejsza w mleścle po Ban- 
kn Austro-W g., posiadająca ogromny | jeden z najwspa- 
nialszych budowli w mieście — własny gmach urządzony 


poleca: 


Wojciech Olszowski w Krakowie 


Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


wspaniale nawet zbyskownie. Instytncya ta jest rządzona 
przez własny Wydział | Dyrekcyę, których członkami są 
najwyżej stojące:czy to etanowiaklem apołecznem czy fi- 
nansowem jednostki w mieście. Jednym z dyrektorów 
Kasy jest sam bnrmlstrz naszego mlasta Dr. St Jabłoń- 
ski. Do jaklego stopnia szanowny nasz pan burmistrz 
ma na względzie w obsadzanin posad w inetytacyach 
poniekąd od siebie zależnych — tylko własną rodzinę 
| własnych famillantów, ża w magistracie oprócz jednego 
urzędalka gazowni i elektrowni mlejsklej, krewnego pana 
burmistrza, któremu podwyższajac do maximnm ponsyą 
wraz z dzłennemi dyetami na wyjazdy znacznie obcią- 
Żono budżet — ulokował szanowny pan burmistrz dwoje 
członków najbliższej swej rodziny. Nle dość na tem. Le- 
dwle w Kasie Oszczędności została opróżniona posada 
urzędnika, już szanowny dyrektnr, a nasz burmistrz u- 
mieścił tam awą córkę, posiadającą wprawdzie, ale czy 
tylko nie na papierze, egzsmin z rachnakowości państwo- 
waj. Każdema innemu by się to mia udało, ale córce p. 
Dyrektora — mo, przecleż nle można odmówić przyję- 
cia — zapewne. Przecież to skandaliczne zabierać chleb 
wszystkim, którzy go potrzebują i wszystkie posady ob- 
sadzač swoją rodziną, Rzeczywiście, ogromnie pan bur- 
mistrz sara sią o dobro mieszkańców miasta, jak to 
zwykł mówić na posiedzeniach Rady miejskiej, zablara- 
jąc wszelkie źródła dochodn dla swej rodziny, która za- 
pewne tego mie potrzebuje. 

Wiadomo zapewne, Że 6. p. Gustaw Flszer dłagie lata 
żył w naszem mieście — tu urodził się, rozpoczynał ewe 
stndya, tn uczęszczał do gimnazynm, stąd poszedł do pow- 
stanix I tn zaczął stawiać pierwsze kroki na polu arty- 
stycznem. Redakcya „Głosu rzeszowskiego” chcąc nezelć 
pamięć tego wielkiego aktora trwałym jakimá pomnikiem, 
p dniosła myśl zbierania składek na tablicę pamiątkową. 
Mieszkańcy naszego mlastn Żywo zajęli się tą myślą 
iobecnle płyną ochoczo datki na ten cel, Rada miejska 
uchwaliła 110 kor., ze składek osób prywatnych już u- 
zbierało się do KO kor. Mamy więc pokaźną sumkę, któ- 
ra jak należy się spodzlawnć, jeszcze bardziej urośnie. 
Jeszcze sporną jest kwestya, gdzie ta tablica ma hyć 
wmurowana, czy w ścianą domu, gdzie ó. p. zmarły 
długie lata mieszkał, czy w ńclanę kościała Popijarskie- 
go, tnż obok I, gimnazynm, gdzie uczęszczał od I. aż do 
VI. klasy, Niech to jednak nie zraża szanownych czy- 
telników, którzy mają ochotę choćby cegiełkę dorzució 
do bndowy tego pomnika i chętne datki zechcą nadesłać 
do Redakcyi „Głosn rzeszowskiego *, 

Towarzystwo Mnzenm przemysłowe cieszące się wiel- 
ką sBympatyą w naszem mieście, organizoje wraz z wapól- 
nym komitetm wszystkich towarzystw ogromną wysta- 
wę „Ligi pomocy przemysłowej“ na dnie 3, 4 I 5 ln- 
tego b. r. W całem mieście znać wielkie zalnteresowa- 
nle się tą wystawą. Chętni rzemieślnicy 1 wszystkie ce- 
chy rękodzielnicze ochoczo dostarczą awych wyrobów 
i sala „Sokała* należycie stę wypełni, Na ostatni dzień 
wystawy zwołany jest wielki „Wiec przemysłowy” pełen 
referatów mieja owych jednostek 1 referenta Ligi pomocy 
przemysłowej. Miejmy nadzieję, ża odtąd ta wystawa sa- 
chęci naszych miejscowych kupców do sprowadzania wy- 
robów krajowych, a naszą publiczność do żądania takich- 
ża wyrobów. 

Grono profesorskie podnlecone świetnym wynikiem 
zeszłorocznego rautu urządza w dniu 11 lntego wielki 
raut, przeznaczając czysty dochód na kolonia wakacyjne. 
Jak dotychczas, rant się ten świetnie zapowiada, cóż 
z tego jednak, kiedy niektóre domy mówią, że to nie 
dla nich towarzystwo tam bywa. Do jakiego to stopnia 
dochodzi ta kołtnńska kastowość n tych „jasieńczyków* 
it. p — prawda?!!! 

Wa czwartek 26 b. m. Związek artystów polskich 
w Gallcyi wystawił na naszej scenie „Fryderyka Wiel- 
klego* Nowaczyńskiego. Spodziewalińmy alę, że ta nowa 
tropa Związku da nam coń więcej ujrzeć, czemś więcej 
nasyci nasza Oczy i uszy niż dorychczawowa trupa 
pana Pilarskiego. Tymczasem oprócz wybitnej postaci 
„Fryca”, którą nam wybitnie scharakteryzował p. Chmie- 
liński — reszta wypadła blado, tak blado, że wyszliś. 
my rozczarowani. Czy zespół tak lichy, czy zgrania nie 
ma, nie wiemy. W dniu 31 odegrana zostanie farsa 
„Złoty wiek rycerstwa”; może to bardziej nas zachwyci, 


Przyjaciół 
naszego pisma prosimy, by żądali „Gazety 
Poniedziałkowej" we wszystkich lokalach 
publicznych, dworcach kolejowych oray miej- 
scach kąpielowych i uzdrowiskach w kraju 
i zagranicą. 


Od Administracyi. 


Wszystkich P. T. Czytelników naszych 
upraszamy niniejszem, ażeby przy zakupnie, 
względnie zamawianiu towarów u firm, anon- 
sujących się w „Gazecie Poniedziałkowej" 
powoływali się łaskawie na odnośne ogło- 
szenie. 


10 GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


CENTRALNY BANK gżź USTREDNI BANKA Kasa Í kantor wymiany 


otwarte sq przez cały dzień 


CZESKICH KAS OSZEZĘNNOSEI Filia w Krakowie ĆESKYCH SPORITELEN 
f od 8 rano do 7 wieczór bez przerwy 
Wchód od ulicy św. Jana b. 1. kal EE O p na kor. 113,000.000. Rynek M. 42, aróg Św. Sana 1. 
adki o 1) 0 
WADYA I KAUCYE. NINININI Bar o EEN 4 b do 4 Ę Ą Wszelkie pengene fiona w ramach 


EE CZE 


„RANGA 
EY 


Najprzedniejszą Herbatę Ceylon CEYLON Tea". Antoni Hawełka w Krakowie 


E || pod własną marką ochronną „Palma“ importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie © 

S chemicznie badaną po cenie: n 

EJ Nr. 1 opakowanie czerwono -złote il Nr. 2 opakowanie fiolkowo-złote © €- k. Dostawca Dworu Austro-Węgierskiego i król. Grecyi. 
£ koron 40 za 125 gramów i koron 1-20 za 195 gramow 

oron 075 za 62%,  » koron 075 za 62h  » D A ; mie 
A la P. T. Kapców i Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 

E || przy odtlane 1 kp, naraz, franko opakowanie | porta do każdej miejscowaści Austro-Węgier e NOGACEJONE e 

a A 


NUUWUNEWENN MMM W 
Spółka Fakturowa w Krakowie 


nd Ż—1ID i: 
alow, zar. Z ogr. por. 


ul. Juliana Dunajewskiego L. 3 
założona dla Galicyi zachodniej przez 
B Bank Krajowy Królestwa Gallcyi 1 Lodomeryl z W. Ks. Krakowskiem Fillg w Krakowie. 


Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe 
oraz wszelkie pretensye kupieckie, 


Załatwia inkasa. — Udziela kredytn w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje władki na książeczki oszczędności i pa rachunek bieżący 
u i oprocentownie takowe po 
4" 
20 
o następnego dnia po włożenin. Wypłaca codziennie nawat większe 


kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z wlasnych funduszów, 


W. USTYANOWICZ i Sp. |||: SEA E ama 
> p, BANNUUNUWNWNUNUNNNNUNUWAUNANNWAWM 
KRAKÓW, UL. SMOLENSKA L. 31 |]|F, LORD Biuro techniczne. Lusiczu:. 


t Skła maszyn i wszelkich przyborów dla wszystkich zakladów przemysłowych i gospodar- 
TELEFON 0107. TELEGRF. ADRES: USTYANOWICZ SMOLENSKA 31 czych, jako to: cegielń, tartaków, młynów, gorzelń, ı browarów. Kompletne urza- 

dzenia cegielń i tariaków. Stale na składzie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 
rury, łączniki i armatury. Motory parowe i benzynowe. — Smary, oliwy oryginatne rosyjskie, 
pasy do maszyn, płyny 1 sznury gumowe, węże gumowe i parciane, qa7a jedwabna oryginalna 
szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły 1 cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe, papier 


NAPRAWA SAMOCHODÓW, REKONSTRUKCYE szybrowy, drut do ceglarek | wiele innych artykułów, Instalacye światła elektrycznego 
1 ODNAWIANIE WOZÓW. PRECYZYJNE NAJ- iz E GH. lua mP) 
NOWSZEJ KONSTRUKCYI MASZYNY I PIER- Tanisia i Wolframa eny Iabryczne. — Kosztorysy bezpialne. 

NMAKUMKAMM 
WSZORZĘDNY PERSONAL TECHNICZNY DAJE 

z ZĄDZA 

GWARANCYE NIENAGANNEGO WYKONANIA K O MI N Y równa 
WSZELKICH NAPRAW W NASZ FACH WCHO- inż. ROMAN Z, GIESIELSKI 


e seen DZĄCYCH| - - - = -» + --- FABRYCZNE, 
s] 


w Krakowie, Garncarska 14. 


C E G I E L N I E Telefon Nr. 1079. 


(e M a 


Wszelkie przybory Automobilowe 
Pneumatyki. Benzyna, Oliwa. 
Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: 

Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf, 


Wszelkie przybory do zimowych sportów 
turystycznych. 


OOOOOCOCOOODODCOCQOOOOOO 


3. Naturalny. 3 Składy we 
A a Guu wszystkich 
środek przetzyszczający.. aptekach. 


O 


[OO OOOO 


Wyrób i skład główny: 


Apteka Fort, Gralewskiego 


w Krakowie. 


Ę Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale 

ŻYGMUNT SLIMAKOWSKI .. Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty, Pledy, Paski. Parasolki. 
A Parasole. Rękawiczki. Pończochy. AŻ, 

Kraków, Rynek gł., Linia A-B Fabryczny skład wstążek i koronek. 


GE FLAME Przybrania do sukien i kapeluszy. 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie. 


Redaktor odpowiedzialny: Feliks Szczepanik. Druk A, Rippera w Krakowje 
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